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Warszawa, dnia 4 (17) Sierpnia 1901 r. 


Ваа 
Rok ХХІ. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz т bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


roognie zb. 8. в odnoszeniem do domu. 
2 pr 


kop. 60, rocznie rb. 10. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 ха wierez lub 
Jego miejnce. 


На pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 jętych moga je odebrać, w przeci 


Adres: Sadawa Nr. ЕЈ. 
=W z 
Redaktor przyjmuje 
i piątki od 11 do 12 rano. 
Bękeplsów рів odayla się. Autorowie prac nieprzy- 


teresantów w czwartki 


osobiście w Redakoyl lub za pośrednictwem poczty 
ра nadesłanla kosztów przesyłki, Rękopisy drobne 
nlo zwracają się. 


gu 6 miesiący, 


Przedpłatę przyjmują: Administracym Prawdy огах 
kslęgarnie, kloski 1 kantory pism регубйуов- 
nych, 


Za zmłaną adresu dopłaca sią 20 kop. 
Sprzedaż pojedynczych numerów ро k. 20 w Warsza- 
wle w Adminixtracyj plama t w kioskach. 


4dministracya otwarta codzlonnie, z wyjątkiem nla- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
_————— 
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o dwutygodniowem konaniu zmarł 
|„Bismurck włoski“ dnia 11 b. m. 
AŻ w Neapolu. Żył dlugo, aż 82 lata. 
Był szezęśliwym: urodzony Śycylijczy- 
kiem, umierał Włochem. Marzonie jego 
młodości urzeczy wistniło się, a było pięk- 
ne i wielkie: Włochy wyzwolone z pod 
Austryaków, z pod drobnych książątek, 
spod niedorzecznych, gorszących а sro- 
gich rządów neapohtańskiego Bomby, zro- 
sło w jeden organizm narodowo-politycz- 
ny, podniesione do światła i dobrobytu, 
wyprażone w ogniu ilei demokratycznych; 
Włochy umiejące czytać, pisać, patrzeć 
i mysleć, Włochy odziane, umyte, pracu- 
jace, niegłodne -- nazewnątrz szanowane, 
wewnątrz zdrowe, oświecone, zamożne 
i silne — marzenie ze wspólnego zdroju, 
anielstwa ludzkiego w owej epoce między 
1830 а 1860 r, która dla ciągłości ducha 
zbiorowego w Europie więcej uczyniła, 
niż zdziałał systemat pentarchii dla utrwa- 
lenia równowagi politycznej, na kongresie 
wiedeńskim jakoby na dlugie lata zape- 
wnionej. 

Było w nim dwóch ludzi: nie jeden w 
drugim, jak zwykle, ale jeden na drugim. 
Marzyciel spiskowiee i wygnaniee z roku 
1848, współpracownik Mazziniego, towa- 
rzysz Bertuniego, Bixia i Garibaldiego, 
uczastnik i nawet współtwórca dzielnej 
wyprawy Tysiąca pod Marsalę, minister, 
publicysta i polityk czynny podczas wy- 
twarzania się państwa włoskiego — ta je- 


~ 


den; mąż stanu państwa już wytworzone 
go — to drugi. 

W Crispim mąż stanu, człowiek później- 
szy, nie oparł się na marzycielu i bojowni- 
ku lat młodych — aby z młodości i snów 
jej i znojów i bojów i samych nawot roz- 
ozarowań, mieć granitowy fundament, nie- 
pozwalający życia późniejszoemn zagrzęs- 
nąć jstruszniejszej nędzy świata: 
w pospolitości i szarzyznie — nie, оп mu- 
rzyciela i bojownika przytłoczył, aż go 
| w sobie, nieznpelnie jednak, 
Wszystkie promienie świetlane pogaały, 
świecił przecież jeden: Orispi Włochem 
być nie przestał, Tu patryotyczność jego 
dążeń, zmonopolizowana na rzucz jednoli- 
tego, na wewnątrz i na zewnątrz silnego 
państwa włoskiego, wytworzyla w uim 
ten idealny interes, który w początku 
przynajmniej nowej drogi był dia niego 
irozpędową siłą i przyczynowem uspra- 
wiedliwieniem. Kiedy w r. 1865 w wyznu- 
niu wiary, nazwanem Republica e monar- 
chia, wyrzekał się swej przeszłości jako de- 
mokratu, sięgał po przyszłość narodową 
jako Włoch. Później dopiero na tym idon- 
lizmie zaszczepił pozytywizm interesu 0830- 
bistego, żądzę znaczenia i stanowiska, pra- 
gnienie władzy dla wladzy, dążenie do 
materyulnej pomyślności — aż w nim dru- 
gi ów człowiek pierwszego zupełnie przy- 
tłoczy! i zmiażdżył. Nietylko z programatu 
miodości, ale z programatn wieku dojrza- 
łego nie zoatuło nie, prawie nie. Przyszłość 
znikła z przed oczu, została wiecznie gło- 
dna chwila dzisiejsza, o nowy wciąż żer wo- 
łająca i coraz nowe wytwarzająca w sobie 
głody. Takiem dziecięciem chwili było 
i przymierze potrójne w Europie i Ery- 
treja w Afryce, 

W przymierzu złożył Crispi awe nadzie- 
je, swą dumę, swą pewn że Włochy, 
тит wszedłazy w systemat międzynaroda- 
wy, w którym Niemcy mają górę, nie 
przestaną już być wielkiam mocarstwem. 


w m 


umorzył. 


Brytreja—obudziła w nim ambicyę, wspio- 


rającą jeszcze owo nadzieje, dumę i pew- 
ność, które stamtąd płynęły. Obu zakresy 
życia, oba zadania nmysłu politycznego 
Огізрі ро poprzadnikaeh swoich objął, ule 
jedno z nich tylko następcom swoim prze- 
kazal: o Erytreję się rozbił, rozbiły się 
i same Włochy. Klęska pod Abba Gurymu 
(d. 1 marca 1896 r.) przyćmiła odruzn urok 
wielkości. To samo stałoby się z wielko- 
ścią polityczną w Ruropie, gdyby up. Bia- 
marck lub jego następca zachciuł był tyl- 
ko przymilić się do Rosyi, przez rozłuż- 
nienie traktatn berlińskiego. Całe to po- 
trójne przymierze było tylko uzupełnie- 
niem traktatu, który Niemcom sam przez 
się i przez. rozporządzenia swoja na- 
dal panujące nad Europą ро zw obrębem 
Нозу stanowisko. Włochy nie na niem nia 
zyskiwały, prócz nioprzyjażni z Francyą 
i pełsającej nadziei, ża kiedyś silniejszy 
sprzymierzeniec dopomoże im zmódz slab- 
szego, jak dopomógł już w r. 1866. Wobec 
marności pożytków — ogromne ofiary, 
wydobywane z narodu і wrzucanć w pasz- 
czę potwora mocarstwowości, były i są 
ciężką dla narodu krzywdą: nie pozwalają 
mu się rozwinąć, wysysają ze społuczeń- 
stwa, nie zasoby, nie środki, ale siły już 
same, soki żywotne. Pod wspaniałością 
pancerników, fortoo i portów wojennych, 
niezliczonych  bateryj,  półmilionowego 
wojska — i całogo przepychu militarne- 
go dysza blada unemia apołeczna 
podwójna: polityezna i społeczna. Wiel- 
kość na zownątrz jest sztuczną, zbudowa- 
ną, nie wyrosłą, niemoc wewnątrz — or- 
ganiczną, jestestwo narodowe nurtującą. 
Mocarstwo zjada społeczeństwo, zjada na- 
ród. Całe życie wewnętrzne jako zagad- 
nienie dlu prawodawcy leży odłogiem. 
Włochy po dawnomu biedne są, nieamyte, 
odarte i głodne, neród nio narasta z ludu— 
jak marzyła demokrucya, a w niej sam 
Crispi, między r. 1840 а 1860. Tego wszyst- 
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kiego Crispi nie widział, widzieć nie chciał 
i, wyrzekłszy się swoj przeszłości raz, wi- 
dzieć już nie mógł. Dziejowa jego wina 
większą jest od eałej wielkości Włoch dzi- 
siejszych. 


є 


LISTY GALICYJSKIE. 
+ 


Zakopanem odbył się w tych dniach 
wioc, poświęcony sprawio czechi- 
гнсуі na Śląsku Cieszyńskim. Jeat 
to pierwszy wypadek w Galicyi, kiedy 
wypowicdziano otwarcie, że nie Niemcy, 
tylko Слові sy najzuwziętszymi i пајпіо- 
bezpieczniejszymi wrogami żywiola pol- 
skiego na Śląsku austryackim. Wiec zwo- 
lano z inicyatywy stowarzyszenia „Jed- 
nosć* » rodukeyi (losu ludu śląsłsiego, pi- 
водка nader energicznie broniącego inte- 
resów polskości wobec Czechów. Zgroma- 
(гола ze wszystkich stron publiczność 
polska w Zakopunem zapowne nie Бол 
wielkiego zdziwienia dowiedzinia się о 
sprawach, dotychczas tendencyjnio nkry- 
wanych przez calą prawie prasę *. | 
Prasa gulicyjska, wyslugująca się Koln 
polskiomu, uważa „wzajemność* czesko- 
polską za dogmat niowzruszony: to toż 
Wszystko, coby tę „wzajomność* mogło 
zamijcić, pomija się w niej milezeniem. 
Welodzą tu w grę dwa czynniki: Konser- 
watystów nie me obchodzą sprawy Śląska, 
gdzio tylko lud — robotnicy i chłopi — 
Jest polskim, obchodzi ich natomiast bar- 
dzo hurmonijne pożycie w parlamencie 


ж Tu vadolcuimg, żo Prawda podała w Nr, 41 
14>r.z, charakterystykę „Zatarg polsko - czenki 


[{агуш jna był Makautropos, а mą- 
fi козе jego była wielką. Szukał jej 
TAS od lat wieln i po długiem blądzoniu 
znalaz] wreszcie u kapłanów. Wszak oni 
muezyli go tajemnic budowy tych szarych 
gmachów, z których jeden, otoczony błę- 
Китеп falami jeziora, sterczuł w oddali; 
dali moe rządzenia glupim tłumom, a wzięli 
ип to tylko straszny przysięgę i kwiat ży- 
ча, Wszedł do przybytku ich wiedzy mlo- 
dzieńcem, z pelną piersią uniesień i pra- 
gnicń burzliwych; wyszedl egarbionym 
starcem, z pooranom zmarszczkami czo- 
lom. Zgłębił eah} prawie mądrość ka- 
plańską, leez tego, czego szukił—nie zna- 
Тая, 

Ńzukuł szczęścia. Опо zaś, jak dla igrasz- 
ki, wpadło mn czasem w ręce; już je obej- 
mował i chciał napoić niem spragnioną 
duszę, a obejmowul tylko cicń i pustkę. 
W takich chwilach brózdy na jego ezolo 
pogłębiły się i czarny smutek na niej d- 
siudl, 

I dris posępno myśli obsiudły mózg Ma- 
kuntroposa, jak stało szukali pudlinę na 
pustyni. Chata jego stala na sumym pra- 
wie brzegu Nilu. Wszedł do wnętrzu 
i znudzonym wzrokiem obrzucił stosy po- 
gółklych papyrusów, lożących na ziemi. 
Znal ju prawie wszystkie: byly to źródła, 
u których ezerpał ożywczo krople w dni 
przygnębienia 1 łykał gorycz w dni pogo- 
dy 1 wesela. Wziął więc z wierzchu je- 


z reprozontacyą czeską. Demokraci znowu 
wciąż jeszcze roztkliwiają się nad Czecha- 
mi, jako „uciskanymi*  pobratymcami 
iwmawiują w siebie poczicie konieczno- 
ści „trzymaniu się тилет“ wobec wspólue- 
go wroga. Izoizm konserwatystów w po- 
byczeniu z naiwnym idealizmom demokra- 
tów stworzył tę atmosferę sympatyj pol- 
zko-czeskich, która każe Galicyaaom za- 
pominać, że interesy narodowe Polaków 
1 Czechów — tak w polityce wewnętrznej, 
jak i zewnętrznej— są najzupełniej sprze- 
czne. 

Niejednemu > naszych czytelników wy- 
Па się to ostatnie zdanie paradoksalnom, 
tymczasom przy bliższem rozpatrzenia tej 
sprawy, nieco powiklanej i zamglonej utar- 
tą [razeologią, pokaże się, że tak nie jest 

Weżmy następujący przykład konkretny. 
Qzesi dażą do nrzeczywistnieniu hasła, 
przekształcenia czy raczej rostytucyi pra- 
wa państwowego Czech, со oznacza mię: 
dzy innom wcielenie polskiej części Niąsku 
do przyszłego Królestwa ozoskiego. Ozyż 
znajdzie się dziś kto po za kanserwatysta- 
mi polski ktoby dobrowolnie przystał 
na otdanio 300,000 ludu polskiego na ра 
stwę czechizucyiż Przyłączenie Riąsku 
Oieszynskiego do Galicyi (naturalnie al 

powiednio zdemokratyzowanego) oto jody 

ne haslo w stosunku do sprawy śląskiej, 
na które zgodzą się wszyscy politycy do- 
mokratycznie nsposobieni. lasto to je- 
dnak pozostuje w juskrawej sprzeczności 
z dążnościami Uzcchów do rostytucyi praw 


panstwowych korony Św, Wacława. Ale, 
gdybysmy pominęli ten szkopuł, gdybys- 
my przekunali kiodyś Czechów, że nigdy 


nie przystaniemy uni na narodowościową, 
am na polityczną czechizacyę Oloszyńskie- 
go, со oznaczałaby dla Polaków rostytucyu 
czeskiogo prawa państwowogo? =Usunięcio 
z parlamentu wiedeńskiego nujsilniejs: 
po Polakach klnba  ałowiańskiega, 
a więc wzmornienie przewagi niemieckiej 
w Wiedniu i w сийет życiu politycznem 
Austryi. Toż samo znaczenie posiada dla 
Czechów usamodzielnienie Ualicyi, włą- 
czone niedawno do programu polskiego 


den ze zwojów i, opxrłszy głowę 
niach, odczytywał tajemnicze znaki 
Była to „Logenda о różowym kami 


Wstał wiosenny, pełen woni porunuk. 
Prustary Nil, odzizny przejrzystą zasłoną 
mgieł, toczył swe fale powoli, sonmo, jak- 
by nie zupełnie jeszcze obndzony zo snu 
ietniej nocy. 

Powoli, majestatycznie, Ozyrys nkazy- 


wałswą promicnuą postać nad lioryzan- 
tem. Na ranck, jak zwykla, okrył się pur- 
purą, a blusk jej dniu tego zdwojoną. ja- 
śnial siłą. Ozyrys rudowal się: dziś uwicń- 
czyl dzieło swego tworzeniu kwiatem naj- 
wspaniałszym, dziń stworzył „Ją.” 

Oto zatopiona powodzią światła Олуту- 
sa, płynie za nim w wonnej atmosferzo, 
We wlosach јој błyszczą krople porannej 
тозу, а w każdej z nich skrzę się kolory 
tęczy. 

Ozyrys zatrzymał się na swej drodze 
i rzekl: ;Teraz splyń tam na dół i króluj 
nad Nilom“ 8рібЫ awe promienie, ntkał 
świetlany szlak, po którym „Опа“ lekką 
stopą zaczęła zstępować nad brzeg rzoki. 
Stanąwazy nad Nilem, wpatrzyła się w po- 
marszezoniy wicetrzykiem toń lazurową. 
Podpłynęła pierwsza fala, musnęła jej 
bialo stopy i, odurzona tym pocałunkiem, 
sennie odplynęłu napowrót, podając odbi- 
cie uroczego zjawiska falom dalszym. 

Drzemiący u brzegu krokodyl, wpatrzył 
sie w nią żołtemi oczyma. 7 poblizkich 
zarośli zaczęły się wysuwać różne czwora- 
nogie twory, śpiosząte ugasić pragnienie 
| wszystkie ойу hold eóroo Ozyrysa. 

Nakoniec na falach Nilu ukazała aig du- 
| за łódź, napełniona dwunogiemi zwierzę- 
tami— ludźmi. Ujrzeli blask na brzegu, ale 

| „Јој“ joszcze poznać nie mogli. 


i 
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stronnictwa ludowego.  Wyodrębniania 
Galicyi oddaloby Czechów w parlamencie 
austryackim na pastwę większości nie- 
mirekiej. Na razie hasło wyodrębnienia 
Galicyi, jakkolwiek mówi się o niem i pi- 
sze dużo, nie posiada jeszcze żadnego prak- 
tycznego znaczenia, alo z czasem, kiedy 
zwolennicy tego programu znajdą się 
w parlamoncie w znaczniejszym poczcie 
i zapragną przystąpić do praktycznego roz- 
wiązania kwesty:, hędą oni posiadali naj 
większych przeciwników w klubie czeskim; 
natomiast spotkają poparcie energiczne 
nie gdzieingdziej, jak w kołach „wrogów 
Słowiańszczyzny,” u scehonereraweów, któ: 
rzy obecnie sy gorącyrai zwolennikami 
wyodrębnienia Galicyi, choć z innych po- 
budek, niż ladowcy polsey. 

Jednem słowem, gdzie stijpić, wszędzio 
zachodzi sprzeczność interesów politycz* 
nych Czech i Galicyi, Ta sprzeczność 

lhija się nujjaskcawiej w stosunkach 
ślążzkich, Na Śląsku Cieszyńskim wee bój 
zacięty pomiędzy Polakami а Czechami — 
bój, ktory, pomimo taktyki większej części 
prasy galicyjskiej, zaczyna budzić coraz 
głośniejszu echa wśród demokratycznie 
usposobionej części apołeczeństwa poi- 
skiego. 

Wydana przez towarzystwo „Jedność* 
broszura informucyjna p. t. „Spór czoako+ 
polski na Ńląsko Cieszyńskim,* podaje 
mnóstwo fuktów, charakteryzujących wza- 
jemne ścieraniu się żywioła polskioga 
1 czeskiego. Wyjmujemy z niej garść ilu- 
stracyj do „wzajemności* polsko-czeskiej, 

Nu Śląsku Cieszyńskim odbywają się 
właściwie dwa procosy: napływania pol- 
skiej ludności robotniezoj do Корај i hat 
a Gulicyi oraz wzrost świadomości nuroda- 
wej m ludu polakiogo, który dawnioj du- 
wał się ezochizować bez żulu:go oporu. 
Oba te рговозу ац jednakowo fatalna dla 
Czechow, którzy nżywają wszolkich środ- 
ków, bylo zatamować odczeszczanie się 
Sląska i zachować awój stan posiadunia. 
Kosciól, szkoła, stowarzyszenia różnogo ги. 
dzuju, presyu urzędników, wyrzacanie о» 
pornych z pracy oto środki za których 


między nimi był jodon z synów pu- 
styni, Amun, Теп orlim warokiem prze- 
bił otaczające „Га“ morze światla i w; 
duwszy okrzyk, w którym lźwięczała tę- 
sknota i rudos6, rzncił się w fale i przez 
wiry płymył ku brzegowi. Tuwarzyszo na 
lodzi śmieli się szyderczo z szaleńca 

Wtem oil pustyni dal się uczuć silny 
podmuch zlogo Seta; fale zaczęły się bu- 
rzyć, wzdymań, u łódź mlniej kołysać. Na 
„ydłach місе przyleciał tuman su- 
chego piasku, rauconego ręką Neta, pray- 
leciał і zasypuł oczy płynącym. 

Potem rozhukana fala, podniosła mlo- 
dzieńca na swym grzbiecie, pogrążyła 
w szalonym wirze 1 wyrzucilu na brzeg 
u stóp tęczowega zjuwiska Zlyżył raz 
tylko otworzyć oczy, ujrzał jej twarz пн 
chyloną nad sobą i —stracił przytomność. 

"Tymczasem wiatr się uciszył, Ozyrys 
zwyciężył Neta i z za czarnej chmury uka- 
zał rozjaśninno oblicze. 'Tymezasem lódź 
podplynęlu do brzegu. Imdzie x niej wy- 
skoczyli 1 skierowali swe kroki ku eórca 
Ozyrysa, przecierając oczy, w których 
tkwiły ziarna piasku, rzucono ręką czarne. 
go Sota. Piasek krwawił im źroniec, wdzie- 
ral się niemal do głębi mózgu, sprawiajjjo 
ból okropny, który ieli doprowudzał da 
szaleństwa. Otoczyłi „Ją“ kałem i zawyli 
jak stado hycn lub szukali, gdy ujrzą va- 
mieg. Uzworonogi, wystraszone wyciem, 
uciekły w stronę pustyni lub skryły się 
w nadbrzeżnych zuroślach. Ona zaś stala 
waróil gromady; pierś jej falowala szybko, 
a oczy, о barwie tal Ńilowych, z niemam 
blaganiem zwróciły się ku górze. Twarz 
Ozyrysa powlokła się culunom czarnoj 
chmury. 


yuomocą агне intelsgeneyi czeskiej usiłuje 
pozbawić ludność polską jej narodowości, 
Те usiłowania potęgują, się zwykłe przy 
każdym spisie lndności. Brosznra „Jed- 
nuość* zajmuje się wlaśnie wynikami epi- 
sów takich w r. 1880, 1890 i 1900 

Walka się toczy głównie o powiat Frysz- 
tacki, gdyż do innych powiatów Cieszynń- 
skiego Uzos już nie mają pretensyi: lud- 
ność ich jest tak oczywiście polska, że nic- 
podobienstwem jest w żaden sposób po- 
zbawić jej tego charakteru. Co do powia- 
tu Frysztuckiego, to tu wpływ czeski byl 
najsilniejszy i dotychczas np. w niektó- 
rych kościołach i szkołach gmin polskich 


panuje czeszczyzna, а analfabeci galicyj- | 


scy, którzy przybyli tu bez żadnego poczu- 
cia narodowościowegu, ulegali i w części 
jeszcze obecnin ulegają powierzchownej 
nzechizacyi. Przy spisie z r, 1880 przewa- 


ga czeska zaznaczyła się jeszcze w całej | 
pelni, ale już w dziesięń lat później poło- | 


żenie zmieniło się znacznie. W gminie 


Szumburk w г. 1870 wykuzano Polaków | 


tylko 17, Czechów zaś 697; w r. 1890 zna- 
leziono tam już tylko 3 Ozechów, wów- 
czas gdy do narodowości polskiej przyzna- 
ło się 887 osób. W gminie Olbrachcice 
w r, 1880 nie wykazano ani jednego Pola- 
ku, tylko 1,029 Czechów. W dziesięć lat 
potem cała ludność uznała się za polską — 
Czesi znikli jak kumfora. Wypadków od- 
wrotnych nie było wcale, tylko w gminie 
Огіом' liczba Polaków spadła z 2,257 na 
984, podczas gdy Czesi z 424 podnieśli się 
Цо 2,199. Okazalo się, że było to nejpospo- 
1 oszustwo, ponieważ przy ostatnim 


spieie w tej gminie naliczono 3,922 Pola- 
ków, а Ozechow tylko 2,233, pomimo że 
spis ten przeprowadzili urzędnioy ozescy. 
Już na kilka miesięcy przed spisem 
ostatnim Qzesi rozwinęli bardzo silną agi- 
fucyę w oałem terytoryum spornom, urzą- 
dzując zgromadzeniu, na których pouczano 
lud о ważności apisu jednodniowego, prze- 
kony wino go, że jest ludem czoskim, roz- 
dawano broszurki w tym dnehn pisane 
w olbrzymiej liczbie egzemplarzy itd. 
Polacy, nie posiadając ani srodków na- 


Jeden z gromady rzucił się ku niej i ob- 
jm ją zwierzęcym nściskiem. Wtedy stała 
się rzecz dziwna: córa Ozyrysa, tęczowe 
zjawisko, poczęła blednąć i rozwiała się 
w przestrzeni, a oniemiały tłum ujrzał 
przed sobą pustkę. 

Struaznym hyl gniew Ozyrysa: wszyst- 
kie żywioły, wypuszczone na wolność, 824- 
lone wypruwiały orgie, Tlumy ludzkie, 
smagane deszczem, palone żarom, próżno 
wyje, blagaly o litosó. Nureszcie z luzu- 
rowego nioba zabrzmiał głos Ozyrysa: 
„Paloni nieuguszonem pragnieniem, w błę- 
dnem zamknięci kole, przoz wieki sznkać 
będziecie pierwowzoru tej,' którąście zhez- 
cześcilil* I wnet otwarły się podwoje 
gmachu, zwanego labiryntem, а tłumy 
weszły weń, aby błądzić i szukać iskry 
wśród eiomności. 


Gudy cienio wieczorne kladly się na zie- 
mi, a Ozyrys przed apoczynkiem kąpał się 
w falach Ńiln, stanęła przed nim „Ола? 
i drżąc, upadła па kolana, Lekki powiew 
wiatru rozrzucił jej złote włosy i igrał 
z nimi. 

Gdy tak klęczała, spełnił się i na niej 
wyrok Ozyrysa: joden z różowych jego 
promieni padł na nią i na tem miejscu, 
gdkie stalu przed chwilą, został tylko ma- 
ty, różowy kamyczek, potoczył się po spz- 
dzistym brzegu i wpadł w głębinę Nilu. 

Zupanowala czarna, tajemnicza noc... 


Już poranna rosa zwilżyłu spragnioną 
ziemię, gdy Amnn otworzył oczy. Pierw- 
szu jego myśl była o „Niej,* Z nadniła- 
wych oparów oderwane oblaczki płynęły 
nad jego twarzą: w każdym z nich widział 


turalnych, апі dostatecznej liczby agitat - 
rów, poprzestali па wydrukowaniu w Gło- 
hudu śląskiego odpowiedniej odezwy, 
którą obito oddzielnie w 10,000 cegzem- 
plarzy i rozpowszechniona po wszystkich 
gminach powiatu Frysztuckiego, n czę- 
ściowo także i w powiatach Cieszyńskim 
i Bielskim oraz w Maruwskiej Ostrawio 
1 gminach sąsiednich *). Odezwa ta zrobiła 
swoje. Gulzie tylko nmiano czytać po pol- 
sku, została zrozumiana należycie i odnio- 
ala pożądany skutek. Nie poruszyła tylko 
analfabetów galicyjskich, od Ека lat 
przybywających coraz liczniej na Niąsk, 
którzy prawie w całej swej masie stali się 
pastwą zależności od inżenierów Czechów 
12 małymi wyjątkami zostali wciągnięci 
«о spisu jako Czesi. 

Udowodnił to faktami Głos ludu śląskie- 
yo, mianowicie w gminach Radwanice 
i Hermanice przeprowadził na własną rę- 
kę badania, odkrył nadużycia i zaskarżył 
Czechów По władz. Nadużycia te staly się 
nawet przedmiotem osobistej interpelacyi 
w parlamencie, wniesionej przez posła 
Cingre (Czecha, socytlnego demokratę). 
Wskutek tego kroku przeprowadzono w 
powyższych gminach kontrolę spisu — 
і okazała się, iż jako „Czesi* figurowali 
analfabeci galicyjscy, umiejący zalo- 
dwie po kilka slów czoskieh i przebywają- 
cy na Śląsku dopiero od токо i mniej. 

Naturalnie, nie wszędzia przeprowadza 
no taką ukcyę. Mnóstwa nadużyć nia wy- 
śledzono. Nie ulega jodnak wątpliwości, 
że gdyby spis był przeprowadzony apra- 
wiedłiwie, toby się okazało, że powiat 
Frysztacki posiada przygniatający prze- 
wagę ludności polskiej, co z każdym ro- 
kiem stajo się bardziej widocznem. 

Widzimy to z następujących przykła- 
dów: w Muglinowie Indność polska w eig- 
ри lat dziesięcin ze 149 zwiększyła się do 
923, czeska zaś z 573 spadla na 404. 
W Gruszowie przed 20 laty było Polaków 

j Na Morawach, w obrębie krajo, bezpośrednio 
greniezącego ze Śląskiem, mioszka okolo 30,000 
Polaków, 


sie 


раге aczn, sięgających mu do głębi dns: 
Odtąd nie miał epokojn i sznkał „Jej 
wszędzie. 

Aż dnia pewnego, błądząc, stanął nad 
brzegiem i wpatrzył się w jego 
grzbiet pogarbiony. Naraz drgnął, u twarz 
jego zapałała tysiącem ucznć. Oto, prze- 
biwszy wzrokiem fale, na dnie rzeki ujrzał 
„Јој“ kształty, zaklęte w różowym kamic- 
niu. Wyciągnął ręce naprzód i runął w wir, 
a fale, cicho szemrząc, zasklepiły się 
nad nim. 


Z dna Nilu podniosły się różne potwory, 
wyciągając ślizkie, długie swe cielska 
irozwierając zgłodniałe paszcze. Jedna 
hydra krwawooka chciała oplątać mło- 
dziońca awymi splotami, lecz Amnn, bliz- 
ki celu, jedną ręką zdusił napaatniki 
а drugą, ująwszy różowy kamyk, przye 
snął go do piersi i popłynął ku powierchni. 
Wyskoczywszy na brzeg, przycienął zim- 
ny kamień do nst i złożył na nim gorący, 
pełen схі pocałunek. 

Pocałunek ten zwalezył gniew Ozyrysa: 
obok Amuna stanęła „Опа,“ taka, jaką 
widział w dzień stworzenia, a w ręku ро- 
został kamyk, cząstka różowego Ozyryso- 
wego promienia. Z za chmury wyjrzula 
promianiejąca twarz ()zyrysa. 


Odtąd zawsze byli razem, a za nimi 


| wszędzie szło szczęście. Patwory, wylęgłe 


z Nilu, nie śmiały przestąpić kręgu, jaki 
zataczał blask różowego kamienia i jej 
promiennych oczu: ich wściekłe wrzaski, 
wycia i atraszne śmicehy do Amuna піс 
dochodziły жеше, Gdy czarna chmura za- 
snuła horyzont, „Ona* była złotym pro- 
mykiem słońca wśród tej chmury: a gdy 


| Qieszyńskiem 


zaledwie 98, gdy Czechów liczono 658. 
Dzis Polaków jast tam 1,547, Czochów zaś 
tylko 1,050. W Małych Kończycsoh pod 
Morawską Ostraw: przed 20 laty naliczo- 
no tylko dwóch Polaków, abcenio mamy 
2,159; Czosi spadli z 991 па 918. W Mi- 
chalkowicach liczha Polaków wzrosła 
przeszlo dziesięćkrotnie, Ozesi zuladwie 
się podwoili. W gminach Dąbrowa, Lazy 
i Dzieómorowice wszystko się zmieniło 
zasadniczo. W Dąbrowie przod 20 laty by- 
ło Polaków dziesięć гилу mniej, niż ('ze- 
chów. Dzięki nienormalnym stosunkom 
itysiącom ubogich analfabotów galicyj- 
skich takie Hermanice, Radwanice, Pol- 
ska Ostrawa uważane są jeszcze za gminy 
czeskie. Dzięki kościołowi katolickiemu, 
pielęgnuje się jeszcze czeszczyznę w Ñu- 
chej Dolnej i Średniej, chociaż i tam już 
większości są polskie. 

W jaki sposób otrzymuje się większości 
czeskie w gminach połskieh, pokazuje 
przykład Polskiej Ostrawy. Naliezono tam 
2,115 Polaków, 680 Niemców i 15,714 
Czechów, Głos ludu śląskiego podjął віс 
sprawdzenia tych cyfr і przekonane się, 
że na 255 rodzin polskich, przezeń spraw- 
dzonych, komisarze Олеві zaliczyli do na- 
rodowości polskiej saledwie 40 osób! 

Głos lulu śląskiego pisal, rozważnjąd re- 
zultat spisu lndności w powiecie Frysztac- 
kim: „Może jeszcze za kilku lat będziemy 
w stanie atwiordzić urzędowo, że powint 
Frysztacki jest wyłącznie polskim, że dla 
kilku tysięcy rzeczywistych Niemców 
i wistych ('zechów, jacy tutaj prze- 
„ jest gwaltom bezecnym wymaga 
ysięcy Indu polskiego, aby się gor- 
manizował Inb czeszozył po szkołach i ko- 
śeiołach, aby po urzędach, sądach, fabry- 
kach, kopalniach i gospodarstwach lamal 
aam mowę dla widzimisię panów urzędni- 
ków.“ Ale, ażeby dojść do stwierdzenia 
tego fuktu, trzeba będzie przobyś drogę 
ciężkiej walki - przodewszystkiom z (‘д0 
chami. 

Нозатіејд oni bardzo dobrze, że rychło 
nastąpi kres ostateczny ich panowania w 
to też na punkcie walki 


zablądzili na pustynię, Amun, patrząc prze: 
różowy kumioń, widział chłodną oazę, pel- 
ną cieni palmowych drzew, których ato- 
py zdrój srebrny omywał. 


Makantropos odczytał ostatni znaczek 
legendy. Przy końcu znalazł dopisak nic- 
znanego antora: „Wielki Ozyrysie! Jeśli 
„Ony“ zniknie, олу zostawisz Amunowi 
choć kamień różowy?” 

Sehował stary Mukantropos legendę zu 
fałdy płaszcza i wyszedł przed swą chatę, 
na brzeg prastarej rzeki. (2010, na któram 
brózdy znów się pogłębiły, zwracał to ku 
niebu, to ku ziemi, jakby szukając śladów 
różowego kamienia. 

I tak, z myślą o szczęściu, poszedł drogą 
wieków — w nieskończoność, 

Widziano go potem, jak w czasach Po- 
ryklesa, z dłntem Fidyasza przebiegał uli- 
ce Aten... 

Widziano go potem, jak w czarnym ha- 
bicie zamykał się w celi klaaztornoj i po- 
grążał w modlitwie... 

Widzieć go można i teraz. Lecz zawsze 
wzrok jego niespokojnie wybiega w prze- 
strzeń, sznkając szczęśliwej pary i różo- 
wego kamieniu... 


St. Krauz. 


400 


AWD: 


z Polukumi wszystkie partye czeskie 
(z wyjątkiem socyalistycznej) są najzupeł- 
niej solidarne. Od Naroduich listów aż do 
ich autypoda — Czasu, prof. Masaryka, 
wszystkie pismu czeskie i niemieckie śle- 
dzą rozwój żywioln polskiego na Sląskn 
i obmyślają coraz to nawe środki dla jego 
zatamowania. 

Wiec zakopiański może mieć bardzo do- 
niosłe znaczenie, jeśli skieroje uwagę spo- 
leczeństwa polskiego na walkę w Qieszyń- 
skiam Przyczyni się on do pozbycia się 
szkodliwych złudzeń i da wyjaśnienia spra- 
wy, tendencyjnie usnwanej dotychczas 
z porządku dziennego 


Daleki. 
~ 


SYLWETKI SPOŁECZNE. 
. 


Tomasz Teodor Heine 


pdy przed trzema laty obchodzona 

маек roczmcę urodzin Henryka 

Heinego. humorystyczne pisma 
zamieściło pięknie wykonany rysunok, 
przedstawiający, jak Болек wodny Egir, 
wypędza ze awogo państwu zakochaną 
russłkę Loroley, bohaterkę najpopular- 
niejszej pieśni Ienryka Heinego. Pod ry- 
sunkiem były słowu: „Tomasz Teodor ko 
chunemn Henrykowi.“ 

To traktowanie za panu brata wielkiego 
pooty nikogo nie zdziwilo; nie nloga bo- 
wiem wątpliwości, iż karyknturzyst: 
Heinego można nazwać największym sa- 
tyrykiom, jakiego miały Niemcy od ezu- 
gów autora „Kaięegi piesni“ Żuden ze 
współczesnych Niomeów nie wywija tak 
zamaszyście, zręcznie i nieubłaganie chlo- 
aty sarkazmu, jak Tomasz Teodor, który 
nic omija żadnej sposolmości, aby wysta: 
wid pod pręgiorz i uwieczmó w swych wy- 


восе artystycznych rysunkach współczesne | 


życio społeczne. Jeśli T. T, Пошо cioszy 
się wielkiam powodzeniom w Paryżu, jeśli 
w nioduwno sporządzonej przez redak- 
суе ankiocie międzynarodowoj został ob- 
wołuny za największego mistrza kary 
katury i satyry, świmdczy to, 12 świat jego 
chłosty słychać nawet po zu kordonom 
Niemiec. Ba! Nawot rząd niemiecki żywi 
w glębi duszy cześć dla jega talentu, albo- 
wiom jest faktem wiułomym, iż niehosz- 
czyk k«nelerz Hohenlohe мяла! dla 
swych przyjaciół „herbatkę“ dla studyo- 
wania rzeczy Hieinowskich. Ten szacunek 
dlu zjadliwych i tętniących szczerym ar 
tyzmem produkcyj nie przeszkodził, co 
prawda, ministrom niemiockim ulokować 
ich autora na dziowięć miesięcy w więzie- 
niu za to, że nie potrafil trzymać języka za. 
zębami. Ozy słusznie — nie wiem, gdyż 
w gruncie rzeczy można poczytywać Hei- 
nemu za nejwiękazy grzech cyniczne nie- 
dbałstwo, z jakiom popełnia unachroni- 
zmy i błędy historyczne, 

Heine, jakesmy rzekli. poszedł do wię- 
zienia, со mu nastręczyło sposobność do 
kilku bardzo zlosłiwych rysunków. Udając 
się za kraty więzienne, poinformowuł na 
pożegnanie publiczność, w jaki sposób bę- 
dzie tworzył w swej nowej siedzibie. Mło- 
dociany, gołowqąsy Tomasz Teodor stoi w 
środku pokoju pochylony nad rysowanym 
przez siebie kotem; ramieniem jogo kie- 
Tuje prokurator, a wokoło śledzi jego ru- 
chy Selmtzmannowio sascy z pałuszumi w 
ręku. Gdy opuścił swe więzienie, podzielił 
się z ogółem wspomnieniami, jakie stam- 
tąd wyniósł. Так np. opowiedział przed 
dw ama tygodniami, jakich metod pedago- 
gicznych używała wladza nadzorcza, aby 
wykierować go na porządnego człowieku, 
Widzimy tedy na rysunku, jak Heine my- 
je własnoręcznie na rozkaz władzy water- 
klozet swej celi, podezas gdy dozorca wy- 


dzia stali się jego ulubionemi figurami, na 
których ostrzy sobie niemiłosiernie język 
z cał} finezyą swego talentu. Oto dwa 
przykłady W cudownym rysunku, wyko- 
nanym w stylu rococo, oglądumy Schutz- 
manna, jako pasterza grającego na fujar- 
ce, której slodkich dźwięków słuchają Toz- 
ciągnięte wokoło owee z niebieskiemi 
wstążkami na szyjach. W drugim rysunku 
charakteryzuje on Niemcy współczesne, 
Jak wiemy, panstwo to w ostatnich trzy- 
dziestu latach z kraju rolnego przeistoczy- 
ło się w przemysłowy. Obraz Hcinego 
przedstawia zutom, jak daleko oko sięga, 
samo fabryki о monotonii koszarowej, 
z niebotycznym lasem kominów, z których 
wzbijają się slupy dymu. Od czasu do cza- 
ви tylko widać kościół, Nad tym krajo 
brazem zawisła ciężka chmura, zasłaniają- 
ca niebo, a z za niej wyglądają dwaj fa 
woryci Heinego: mąż w todze sądowej 
i Schutzmann z wytrzeszczonemi oczyma. 

Najczęściej jednak Heino korzysta 
2 kwestyj bieżących, aby dorobić do nich 
awe komentarze. Przytoczymy tu kilka 
przykładów. Juk wiadomo, rząd nadesłał 
parlamentowi tabelo ilustrujące stosunek 
liczehny marynarki angielskiej do niemiec- 
kiej. To też 1 u Heinego na jednej połowie 
szkicu znajdujomy stosunek ton seliema- 
tycznie przedstawiony w postaci wielkiego 
i małego okrętu. Po prawcj etronie zaś 
figurujo olbrzymia tfaszku i mały okręt 
U dołu radca handlowy z bokobrodami 
i potężnym brzuchem i głupi Michałek 
w rozdurtych spodniach i azlafmycce. Pro- 
wadzi tuką oto rozmowę na temat atuty- 
styczny: Widzisz, kochany Michałkn—mó- 
wi tuz przemysłowy — tusmy tobie przed- 
stawili schematycz stosunek flotyli an- 
gielskiej do naszej — A tu, kochany rad- 
co ЖОГУ — odpowiada Michałek—mo- 
2682 zobaczyć, jle zwolennicy marynarki 
wydują rocznie na szampanu, n јак mało 
na ilotyly. 

Syndykaty niemieckie podniosły w zi- 
mio ceny węgli, Heine uczcił ten czyn spo- 
łeczny dwa razy. Popierwsze oglądumy 
delegatów od zjednoczonych złodziei nio- 
mieckich, gdy składają wieniec u atóp 
swego przyszłego prezydenta — właścicie 
la kopalń Na drugim rysunkn oliracamy 
się w mokle, Dzieci, umicrające setkami 
podezus riężkiej i ostrej zimy, przybyw- 
szy do piekła, czują się wśród punującego 
tam ciepła tak rozkosznie, 12 ściskają szy- 
ję „pana dyabła" i асија go, aby zabral 
równioż matki ich, marznące na ziemi 

Gdy wyszły na jaw złotodajne stosunki 
Vankiora Sternberga, miłośnika dzieweząt 
nieletnich, z policyą berlińską, Hvine apua- 
rafruzował wypadek tea w formie ulego- 
rycznej. Na arenie cyrkowej stoi Stern- 
borg, którego kolana ściskają małe dziew - 
слупкі i trzyma obręcz w ręku. Przez 
obręcz skacze w biegu jazdy konnej 
Nchutamanu, podezus gdy jego kolega 
zbiera do pikelhauby ОТА ДЕА 
z pod ogona konia. 

Ileine potrafi być i patryotą. Opowie- 
dział nam też w calym cyklu rysunków 
wielką epopcę Walderseego. Gily Міотеу 
wysyłają da Chin nieśmiertelnego feld- 
marazałka, Heino rysuje „Waldersecgo 
w ognin.* Umieszczonego w środku wadza 
w pozie olimpijskiej, z buławą marszuł- 
kowską w ręku, otaczu chmura fotografów 
z aparatami, 7 Chin nadchodzą wiadomo- 
ści о wielkich i zwycięzkich bitwach. Wie- 
ści to przejmują damą serce karykaturzy- 
sty i wtedy to powstaje miły rysunek. 
U wrót wieba bojowniey niemieccy, polegli 
w bitwach. U ich pasów zawieszone czasz- 
ki zamordowanych Chińczyków, Ohih- 
czycy на poganami, а pogan wpuścić la 
nieba nie można. Waldersee sposobi się 
wroszcio do powrotu. Wtedy Heine daje 
próbkę robionych przygotowań. Wódz 
в wawrzynumi na głowie siedzi na swym 


oe mowę o znuczenin tej procedury. | koniu, в sługa jego, maczając miocz Wal- 
l czasu więzienia jakoś Sehutzmann i sę- ' derseego w czerwonej farbie, pyta gene- 


ralissimusa, czy wygląda już dosyć krwa- 
wa. 

Heine wogóle znakomicie charaktery- 
zuje stosunki prnskie. Oto np. izba pru- 
skiego nauczycielu wiejskiego. Bakałarz, 
żona i dziecko wyglądają jak szkielety. 
Żona trzyma w objęciach drugie, dopiero 
ео zmarle dziecko, a małżonek jej zawodzi 
gorzko na myśl, iż odtąd nie będą mogli 
śpiewać nu cztery głosy „Dentseliland, 
Deutschland über alles," 

Karykaturzysta zajmujo się, rzadziej 
zresztą, również sprawami innych naro- 
dów. Podczas walki о Dreyfusa przerobił 
słynny „Wyspę zmaurłych* (Toteninsel) 
Bócklina na wyspę Ozarcią. Gdy Nieme 
przed kilkoma tygodniami kokietowali 
Francuzów z okazyi wizyty zaproszonych 
generałów francuskich, Heino nie omiesz- 
kał nczció ów fakt „epokowy* w sposób 
należyty: Obiad galowy. Gronorał pruski 
z monoklem w okn zwraca się do gości 
francuskich z temi słowy: A gdyby znowu 
przyszło Francuzom i Niemeom atoczyć 
z sobą wojnę, to možna ręczyć, iż razul- 
tat jej byłby zadawalający dla obu naro- 
dów.“ 
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Celnicy »ztaki 


ajrozumniejszy podatek nastręcza 
podozas ogzekucyi nieprzewidziane 
starciu, gdyż ofiurnością odznacza. 
się ty уна społeczeństwa. Tu zdol- 
ność płatnicza w języka statystyki da się 
zapewne ująć w mniej więcej stale cyfry, 
lcoz nigdzie pogotowie podatkowe nie jast 
zjawiskiem powszechnam. Ogół zawsze 
woli kawałek mięsż na talerzu, niż kolej 
żóluzną lub szkołę, której częstokroć zo- 
baczyć nawet nie może, gdyż jest ona zhyt 
odległą od swych fundatorów, 

Kto w nadziei wychowaniu społoczeń- 
stwa ogluszu konkurs na podatek najro- 
zumniejszy, powinien być przygoto wany 
па to, że w wielu nadesłanych koportuch 
znajdzie taki projekt: „ро tylo a tyle od 
osoby, żeby każdy mógł za to dużo jeść 
i mało robić." 

Ta niedorzeczność okonomieznu jest w 
przekonaniu ogólna rajem, z którego оп z0- 
stał wypędzony z jarzmom pracy na kar- 
ku. A jednak w tem, ża ludzkość taki raj 
w swem sercu piastuje, jest wielki sens, 
jest тонкеун zlnnych potem skroni, omdla- 
tych mięśni, przekrwionycli mózgów. Raj 
zupełnie inny, poczęty w huku maszyn 
i sapaniu ciężko łapiących powietrze noz- 
drzy stworzyćby mogła lndzkość—próżnu- 
jaca. Patrzyłaby ona w teatrach na skrę- 
сапіе lin żelaznych, lub składanie lokomo- 
tyw, a zabawy dziecięce urządzałaby na 
wzór wojen dzisiejszych. Rzeczywistość 
przedstawia się inaczej: ręce, które przez 
dwanaście godzin tworzyły „wartości," 
pragną bezwładu i nie chce im się nawet 
sięgnąć do kieszeni po składkę publiczną, 
gdyż widzą w tej czynności zamuch na 
swój odpoczynek. Oto jedna z przyczyn, 
dlu których postać ссіпіка zawsze była 
i hędzie niemiłą, 

Są i winnych dziedzinach życia spolo- 
cznego celnicy, którzy daremnie kuszą się 
о powszechne zrozumienie i uznanie, Mum 
na myśli celników sztuki, którzy od czasu 
do czasu w halaśliwy sposób nawołują nas 
do piękna, Tamci, podatkowi, mają na 
awoją obronę interesy matoryalne, а pra- 


& 


caich poborczu odradza się w rowopo- 
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wstających anstytucyach. Powiedziałem 
już, dlaczego nie wszyscy ich lubią 1 rozu- 
mieją. Ci, celnicy sztuki, nie nam nie da- 
ją, prócz krzyku. Wykraczają oni swą 
działalnością przeciwko wielkiemu senso- 
wi sztuki: mają ochotę stworzyć raj po- 
wszechnej doskonałości słów, ruchów 
iczynów przy ukompaniamencie ogólnie 
obowiązującej pieśni, chcą ze spałeczeń- 
stwu zrobić chór wydelikaconych Petro- 
niuszów. Celniku sztuki latwo odróżnić od 
wieszcza natchnionego. Pocta pragnie 
sam, własnem słowem wytopid kruszec 
szlachetny z serc naszych, nfny, że mu się 
to nda bez czyjejkolwiek pomocy; tą po- 
тоел natchnienie prorocze gardzi, gdyż 
jest ono najwyższą siłą, która wszystko 
zapomódz zdolu, nie zapożyczzjąc się ni- 
gdzie, Celnik zuś wszystkiego żąda od oto- 
czenia, kontroluje wystawy sklepowe, 
wgląda w naszą, garderobę, krytykuje kra- 
waty i chustki do nosa. To też, jeżeli obo- 
jętność tlumu dla proroków jest organicz- 
па wadą ludzkości, jest ona cnotą w ato- 
sunku do celników. Łatwo można przowi 
dzieć, со spotkałoby człowieku, któryby 
zaproponował wychodzącym z fabryki ro- 
botnikom lekcyę gimnastyki, lub wraca- 
jącym z biura urzędnikom zbiorową de- 
klamacyę „Ojea zudżumionych.* Дейш, 
przegimnastykowani przy odlewach że- 
Jaznych, drudzy znużeni ciągłem odczyty- 
waniem swoich i cudzych referatów, wy- 
drwiliby ulicznego estetę. A jednak velni- 
cy nasi zastępują drogę tłamowi, propo- 
nując piękne albumy, pstra obrazki lub 
zwrotki liryczne. Dziwią się potem, łamią 
nawet гесе, gdy tlum allnmy poplami 
i podrze, a zamiast śpiewać, pwiadnia 
przez dwa palec, 

Chey od ogółu poprawności ruchów, 
i doboru slów mile brzmiących, zapomi- 
nując, że czlowiek współczesny pragnie 
wśród nieustających wizyt i grzecznych li- 
stów, rozprostować język po tylu kłam 
stwach, a culo сішјо ро „padaniu do nóg.” 
Społeczeństwa zawsze i wszędzie jest or- 
dynurniejsze od wymuguń sztuki współ- 
czegnej: bardzo nieliczna ręce są przygoto” 
wano 1 mają czas na ruchy okrygła i alo- 
wa telinqeo poczyą. Dlaczegóż celnikom 
sztuki przychodzą do głowy tukio estetycz- 
ne podatki, jak afisze artystyczne, barwna 
wystawy sklepowa, sonoty i oktawy ogło- 
szeń handlowych itd, Zdaje się, żo celni- 
су owi nie sq godni, ażoby sztuka woszłu 
do ich przybytków i, że dość parę slów po- 
wiedzieć, żeby wybawić ożytelnika z kło- 
potu со do ich posłannietwa, Ci kolporte- 
ray „czystego piękna" nie sztuce slużą, 
lecz kapitalistycznie pojętej reklamie, 
gdyż prawdziwego poslannika sztuka nikt 
z farbami, lub piórem na пісу nie spotka. 
Żeby owocność ich nawoływań wyświetlić, 
dodam, że niedawno wśród, ogłoszeń Ки- 
ryeru warszawskiego jakiś rymopis uslużny 
w ten sposob zareklamował czyjeś wyro- 
by: „Kasku na piec, Maciek zu niq...* 
(i pragnie tym razem wytłuc ją za to, ża 
zażądała lornetki jednej z firm warazaw- 
skich). 

Oto jak wyglądają próby wydobycia to- 
nów lirycznych ze zziajanej piersi wiolkie- 

о przemysłu. Niedośpiewuny temat lu- 
RORY brzmi w ogłoszeniu kupieckiem sto- 
kroć ordynarniej, niż w вашој piosnee, 
gdyż stracił swą szozerość i grunt właści- 
wy. Pod ogłoszeniem znajduje się wamian- 
ka: „będzia wierszyków więecjl“ 

Radnje się dnaza celnika sztuki, gdy wi- 
dzi takie powszechne pogotowie poetyckie 
za kontusrami. Qczekujmy rzeczy cie- 
kawych: w torbach celników powiędną, 
może najwspunialaze kwiaty poozyi na po- 
sładze kapitalu, a w feljetonach będzie się 
mówiło: nuureszcie Wszyscy Śpiewamy 
i znamy się na sztuce. 

Tudeusz Ulanowaki, 
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NOWELE GARSZYNA. 


é- 
W. Gerszyn: Nowele („Czerwony kwiatek,“ „Atta- 
len princeps“ „Cztery йо, p * „Зурпа!,“ 


aTehórz,* „Spotkanle“). Przekład J, Czekalskiego. 
Furszawa, nakład А. Heflela. Rok 1901, str, 208, 


marly przedwcześnie przed trzyna- 
stn laty wskutek rozstroju nmysło- 
Р H wego nowelista rosyjski, Wsiewo- 
dod Garszyn, należał, obok Koralenki, Cze- 
chowa, Gorkiego i innych, do tej kategoryi 
artystów słowa, dla których Bztaka sama 
przez się nie stanowi celu życiu i nio możn 
zaslonió przed oczyma bezgrunicznego mo- 
rza nędz łndzkich. Obdarzony niewątpli- 
wym tulentom plastycznym i niepospolity 
nmiejętności:j odtwarzania pownych ata- 
nów duszy ludzkiej, artysta z krwi i kości, 
byłon w równym przynejmniej stopnin 
człowiekiem wrażhwym zarówno па ogól- 
ne, паро! uświadomione cierpieniu miljo- 
nów, jak i na wyrastujący na podatnem 
podścielisku ból osobnych jednostek. 
Żyjąc tylko trzydzieści cztory lata, z któ 
rych kilka ostatnich mroczyła ciężka cho- 
roba psychiezna, mógł zostawić po sobie 
zaledwie jakieś dziesięć utworów noweli- 
stycznych. Nowele te jednak, w których, 
jak czytamy w przedmówie do polskiego 
przekładu, znacznoj ich części: „z wielką 
siłą odbiła się głęboka rozterku duchowa, 
która stanowi najbardziej charukterystycz- 
ny rys pokolenia litorackicgo jego czasn 
iodróżnia go zarówno od poprzedników, 
jako taż i ad pokolenia najnowszogy, nic- 
wiele lbającego o ideały i wytyczne zasa- 
dy życiowe,* zapewniły Garszynowi wy- 
bitno miejace w szeregu nowszych pisarzy 
rosyjskich oraz conniejszą może nad nie 
wdzięczną pamięć i miłość lepszej ezęści 
blizkiega mu ogółu. Więc toż wydany o- 
becnie przekład na język polski siedmiu 
najwybitniejszych utworów sympatyczne- 
go pisarza, dokonany świeżo przez p. J 
QCzokalskiogo, któremu już zawdzięczamy 
bardzo dobre tłomaczenie „Kaięgi pusz- 
czy“ Kiplinga, zasługuje ze wszech miar 
na wyróżnienie z powodzi fubrykowanych 
na prędce i bez wyboru, na użytek dzien- 
ników i różnych tanich bibliotek, wazel- 
kiego rodzajn bezwartościowych nowości 
literackich, których takie mnóstwo otrzy- 
mujemy do przeżucia. Nowele Garszyna 
poznać warto i trzeba. Pozoatawiają one 
w duszy wrażenie smutne, ale podniosłe 
i uszlachetniające. 

Pogląd nawelisty na stosnnok sztuki 
do życia, oruz artysty i publiczności do 
życia—zarysownje się najwyraźniej w ory- 
ginainym utworze p. t. „Artyści,* dającym 
nam rodzaj kartek z dzienników dwóch 
młodych malarzy. Jeden tworzy wyłącz- 
nia wdzięczne i pokupne krajobrazy, umie 
w porę korzystać z protekceyi i, odznaczo- 
ny złotym medalem, wyjeżdża kosztem 
Akademii na dalsze studya za granicę, aby 
po kilku latach powrócić do kraju i zdo- 
być tn sobie świetną Кагусге, sławę i ma- 
jatek. Drugi, Riabinin, obdarzony nie- 
wątpliwie większym daleko talentem, 
wrażliwy jest przedewszystkiem na nędzę 
warstw pracujących. Najwybitniejsze dzie- 
ło jega — to robotnik-ghuszec, pracujący 
w okropnych warunkach w fabryce kotlów 
okrętowych. Artysta tak się przejmuje 
jego niedolą, że wpada w ciężką chorobę, 
w której wyobraźnię męczą straszne, go- 
rączkawe widziadła: „Widzę dziwuczną, 
bezkaztałtną istotę, kurezącq sią do ziemi 
od razów, które walą się na nią zewsząd. 


Caly tłum ją bije, czem się zdarzy, wszy- 
всу moi znajomi z rozwscieczonemi twa- 
rzami tłuką młotami, drągami, kijami, 
pięściami tę istotę, której nie umiem na- 
dać imienia. Wiem, że to wciąż ten sam.. 
Rzucam się naprzód, cheę zawolać: za co? 
przestańciel—gdy wtem spostrzegam bla- 
dą, wykrzywioną, okropną twarz, okropną 
dlatego, że to twarz moja własna, Widzę, 
jak i ja sam, drugi ja, zamierzam się mlo- 
tem, ażeby nim uderzyć zaciaklo, Wtody 
mlot opada na moją wlasny czaszkę. Wszy- 
atko znikło, Czas jakiś czułem jeszczo 
mrok, ciszę, pustkę i bozruch, ale wkrótca 
i sam zniknąłem кеу...“ 

Ow „Głuazec" był ostatnim obrazem 
Riabinina. Wyszedłazy х ciężkiej choro- 
by, ku ogólnemu zdziwieniu, rzucił malar- 
stwo i wstąpił do sominaryum nauczyciel- 
skiego, ahy zostać nauczycielem ludowym, 
Ale i na tem polu „nie powiodło mu się, * 
nie wdając się w szczegóły, zaznacza dy- 

skretme autor. 

Garszyn jost mistrzem w odtwarzaniu 
stanów chorobliwych, Otrzymawazy ranę 
w wojnie tureckiej, w której nezesiniezył 
jako ochotmk, zamykany kilkakrotnie w 
szpitalu dla obląkunych—miał on sposoh- 
noid przestndyować na sobia samym różne 
objawy сіогріорін. Qiekawem jest pod 
tym względam opowiadanie jego p. t. 
„Uztory Олї,“ wspomnienia ciężko rannego 
żolnierza, pozostawionogo przez cztery do- 
by bez pomocy na opuszczonym już placn 
bitwy, w pobliżu psujących się trupów. 
Pozwala to autorowi również wypowia- 
dać wiele głębokich myśli na tomat woj- 
ny, do którego powraca jeszcze w innom 
opowiadaniu p. t. „Pehórz.* 

Lecz pruwdziwem arcydziełem wśród 
utworów Gorszyna, odtwurzających różne 
stany patulogiczne, jest jega „Czerwony 
kwiatek.“ Kto kiedykolwiek miał spo- 
sobność przyjrzeć się zblizka strasznym 
nioraz cierpieniom duchowym szaleńców, 
zamkniętych w przybytkach męczarni, zwa- 
nych domami dla obłąkanych; kto walu- 
chal się uważniej w bozsensowe pozornie 
zdaniu, wypowiedziane przez tych mo- 
szczęśliwych w chwilach chorobliwego 
podnieconiu, ten z podziwieniem przyglą- 
dać się będzie ogromowi prawdy, zacho- 
wanej w szczegółach najdrobniejszych 
i oddanej z niczw ykłą siły w tam krótkioma 
stosunkowo opowiadaniu o ostatnich dmach 
życia warymta, który umarł z miłości dla 
cierpiącego ogółu. „Widział się w jakiorns 
zaczarowanem kole, mieszczącem w sobie 
calą moc ziemi, siebie zaś uważał w oblę- 
dzie wielkości zn środek owego kola, 
Wszyscy jego koledzy szpitulni zgroma- 
dzili się tutaj w celu wykonaniu czynu, za- 
rysowującego mu się mglisto, jak olbrzy- 
mie przedsiewzięcie, skierowane kn zgła- 
dzeniu złogo na świecie, Na czem czyn 
ten ma polegać, nie wiedział, czuł się jed- 
nak dostatecznie silnym, ażeby go doko- 
nać...“ Wkrótce zroszłą calą uwagę cho- 
rego ześrodkowały na sobie dwa jaskrawo 
kwiaty czerwonego maku, rosnące w ogro- 
dzie szpitalnym przez dziwne kojarzenie 
się myśli, wydały mu się woicleniem wazy- 
stkiego złego ziemi, Wcehłonęły one w sie- 
bie wszelką krew niewinnie przelaną, 
wszelką złość ludzką. Zerwanie tych 
kwiatów, pomimo wazelkich trudności 
i przeszkó!l zo strony służby szpitala, wy- 
dawało mu się owym czynem bohaterskim, 
którego był obowiązany dokonać dla oca- 
lenia ludzkości i którego dokonał istotnie, 
wyczerpawszy w tej walee nrojonej za 
wszystkiem złem ziemi resztkę sił starga- 
nych i doprowadzi wszy się przedwcześnie 
do grobu. „Rano znaleziono go nieżywego. 
"wars miał spokojną 1 rozjaśnioną: Wy- 
nędzniałe rysy o cienkich wargach i za- 
mkniętych, zapadłych oczach wyrażały ja- 
кд: dumną radość. Kladąc go na nosze, 
probowano rozgiąć mu pięści i wyjąć kwia- 
tek czerwony. Ale dłoń zesztywniała, za- 
brał więc trofeum swe do trumny.“ 
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Symboliczny ozy alegoryczny charakter 
ma inno opowiadanie („Attalea princeps“) 
о pięknej palmie, której żle była w ciasnej 
i dusznej cieplarni i która postanowiła 
wyrość tak wysoko, aby konarami przebić 
w górzo otwór i zdobyć sobie wolność lub 
zginąć. Dopięla istotnie celu, lecz to nie 
dalo jej szczęścia. Dyrektor oranżeryi roz- 
kazal ściąć drzewo. „Możnaby wprawdzie 
wybudować nad nią daszek osobny — po- 
wiedzial —ale елу tostarczy пи długo? Wy- 
rośnie znowu i wyłamie wszystko, Zire- 


sztą, toby kosztowała za drogo. Ńciąć jąl* į 


Do nujpięknicjszych nowel w tym zbio- 
rze należy jeszcze „Sygnał,* gdzie z ogro- 
mną prostotą odmalowane zostało poświę- 
cenio się zwykłego dróżnika kolejowego, 
który, dla ocalema pędzącego na nieelyb- 
ną zgubę pociągu pasużerskiogo, nie za- 
wahał się wytoczyć z wlasnych żył krwi, 
aby zaimprowizowaną przy jej pomocy 
chorągiew ką czerwoni, przestrzedz w ostat- 
niej chwili kierowników pociągu. Олуп 
jogo nietylko ocala życie i zdrowie setkom 
podróżnych, lecz budzi nawet skruchę 
w twardem seren zbrodniarza, który chciał 
właśnie wywołać tę katastrofę, Gdy sa- 
enego Siemiona opuściły już calkiem siły, 
gdy padał na ziemię, nie spełniwszy zadn- 
nia, znalazł niespodziewanie wyręczyciela 
w msiciwym swym koledze Wasyłu, który 
omało nie atał się sprawcą nioszczęścia. 
„Mrok pokrył mn oczy, pustka ogurnęla 
duszę i upuścił chorągiew. Lecz nie upadł 
na ziemię sztandar krwawy: iuna dloń n- 
јеа go i podniosła wysoko naprzeciw nad- 
chodzącego pociągu. Maszynista dojrzał 
go, zamknął regulator, puścił kontraparę. 
Pociąg stanął, Ludzie powyskakiwuli 
z wagonów, tłoczą się. Widzą człowieka, 
zbroczonego krwią, leżącego bez zmysłów, 
a przy nim atoi drugi z krwawym gałga- 
nem na pręcie. Wasyl potoczył oczyma 
dokola, spuścił głowę. „Bierzcie mnie — 
mówi—i wiążcie. To ja odwaliłem szynę!“ 

Opowiadanie to przypomina szczegóła- 
mi pewnymi znany niewątpliwie czytelni- 
kom naszym „Pooiąg* Gustawa Daniłow- 
skiego, gdzie zresztą, obok większego ar- 
tyzmu w opracowaniu, autor dla wypowie- 
dzonia myśli zasadniczej posiłkuje się 
przejrzystym dość symbolem, którego tu 
szukać nie trzoba. 

I wogóle pomiędzy Gurszynem z jednej 
strony; u kilku polskimi nowelistami i po- 
wieściopisarzami ostatniej doby—nie tru- 
dno byłoby przeprowadzić pewną analogię 
iodnaleźć pewno pokrowieństwo duelo- 
we, oparte na wspólnym gruncie ideo- 
wym. 


Wt. Bukowiński. 


| we 


LITERATURA ANGIELSKA. 
b- 


W. Pater. Imaginary Portraite, — Bebastyan van 
Storok. 

Is 

Pål lato scena zimowa, jakby obraz 
i @ Adriana Уап дег Velde'a Iuh Izaaka 
Р ЕУ Van Ostadoa. Oula delikatna poc- 
zya drzew bezlistnych z gałązkami, niby 
ze srebra, unosila się nad wytwornymi 
łyżwiarzami, którzy krążyli po lodzie sta- 
wu zamarzłegą. Najwytworniejszym po- 
śród nich był Sebastyan van Storck, Lubił 
on tę porę roku za jej doskonalą obojęt- 
ność i spokój. Ziemia wydawała się nśpio- 
ną w śnie nieruchomym, który odpowia- 
dal charnktorowi młodzieńca. Ciężkie lato, 
wysuszające łąki, obeeme martwe pod po- 
krywą lodu, nadawało im kolor gerący, 
żółto-czerwony, który go nużyli dusił. 
A jednak, pomimo upodobania do zimy, 
tej prawdziwie holenderskiej pory roku, 
Bebastyan nie był czystym Holendrem, 
Matka jego, pochodzema hiszpańskiego 
1 katolickiego, wniosła bogactwo barw 


i kształtów w świeżość i spokój fizyagno- | proszeni przybywali pieszo, niektórzy w 


mii Hamandzkiej, którą otrzymał od ojea. 

Sabastyan niedawno powrócił do domu 
ze studyów odbytych w mieście dalekiem, 
by wzmocnić, za radą mistrza, nadwątlone 
zdrowie. Uczony mąż podziwiał subtelną 
inteligencyę młodzieńca, nie chciał jej je- 
dnak nadwyrężać zbytniem i przedwcze- 
snem znnżeniem. 

Śród tłumu tych, co spoghyłali na śliz- 
gających się, śledząc okiem zadowolonem 
ruchy Nebastyann, znajdowały się panie 
1 panny na wydaniu. Arystokracya holen- 
derska nżyln wszystkich swych wdzięków, 
hy się sharmonizować z atmosferą poran- 
ka zimowogo; i, rys charakterystyczny 
ezasu, całe grono malurzy było na placu, 
ze wszystkimi przyrządami, w oczekiwaniu 
dogodnych świateł i cieniów, Malarza two- 
rzyli wówczas ciału nader ważne w społe- 
czeństwie, co była skutkiem dobrobytu na- 
reszcie zdobytego przecz naród, ро wielu 
zmudnych wysiłkach: wświadamiuli mu 
oni genialną 3 zarazem delikatną prostotę 
tego kraju ukochanego, o który walczył 
tak mężnie i gotów był walczyć, gdyby 
trzeba było, przeciw wrogowi i przeciw 
morzu, 

Holandya odpoczywała właśnie wów- 
czas na laurach po długich zatargach 
z Hiszpanią. Na tym gruncie sztuka pysz- 
nie rozkwitła. Holendrzy zuczęli apostrze- 
даб, jak malowniczym byl ich kraj, z ka- 
nałami, z przestrzenią bezgraniczną łąk, 
szeroko rozpostartych i linią brzegów 
morskich misternie rzeżhionych. Malarze, 
jak pierwsi prawdziwi mistrze krajobra- 
zu, pokazywali wszystkim, którzy chcieli 
widzieć, potęgę zabarwienia tej ziemi, tak 
wrzekomo smutnej, Głównie rozwijali za- 
miłowanie Holandyi starożytnej do życia 
wewnętrznego, domowego. lch niezliczone 
sceny rodzajowo— rozmowy, muzyka, taù- 
ce — były, zaisto, równoznacznikami pó- 
żniejszych powieści, Były to obrązy praw- 
dziwego życia bez idealizucyi, ala z zacho- 
waniem czaru głębokiego i doskonałego. 
Artyści, dając sami przykład prostoty 
i czystości w życiu rodzinnom, jak to wie- 
dzą wszyscy studyujący ich bistoryę, obra- 
li sobie za ideał ogniako domowe. Delika- 
tna organizacya i ostra anteligencya Se- 
bastyana zrobiłyby zeń prawdziwego znaw- 
се sztuki, ale jego potrzeby umysłowe 
skierowy wały go w inuą stronę. Ami scany 
rodzajowe, ani gorące piachy Wynantsa, 
ani resztki fanlastyczne lasów starożyt- 
nych Hobbemy i Ruysdaela nie przyku- 
wały go. Sebastyan lubił rozleglość, chwy- 
tal sens rzeczy widzianych z oddalenia, 
które unoszą пав, jakby na skrzydlach, od 
otaczającego środowiska. Jego upodobanie 
szło zatem ku tym perspektywom ołbrzy- 
mim, których sekret posiada Rubens, 
u bardziej jeszeze Filip Coninck, którego 
cztery obrazy zdobiły komnaty Sebestyana: 
wyloty wizyonera w kraje rozległe, jakkol- 
wiak traohę pochmurne. Były to jedyne o- 
zdoby jego mieszkania. Тп Sebastyan od- 
dawał się długim rozmyślaniom ubatrak- 
cyjnym. Komnata byla prawie puste. 
Wszystko bylo zastosowane nie do wraże- 
nia lub nezucia, lecz do potrzeb myśli. 
Z istot żywych przebywały tam tylko pta- 
ki morskiej dla ich przyciągnięcia i za- 
trzymania rozstawiono pod oknami sidła 
misterna *), 

Prostota form życia była charakterysty- 
ezną dla wieln wybitnych ilolendrów — 
jak Wilhelm Milczący, Baruch Spinoza, 
bracia Wittowie. Ale prostota Sehastyana 
byla pod pewnymi względami różną od 
tamtej i na pewno nie miała w sobie nie 
demokratycznego. Oto przykład: Ojciec 
Sebastyana, bogaty burmistrz Van Storck, 
przyjmował pewnego wieczoru towarzy- 
stwo przyjaciół, złożone głównie z ulubio- 
nych malarzów. Pogoda była piękna, za- 


*) Proszę przypomnieć sobie pająki, które Spino- 
za elętoie chwytał I którymi sią bawił. 


towarzystwie swych żon і córek, zarysa- 
wnjąc się w czerwonych promieniach za- 
chodzącego słońca, pośród starych drzew 
alei, prowadzącej do раїаеп. Niektórzy 
przybyli w nadziei znalezieni« snggestyi 
do obrazu pośród kwiatów ogzotycznych 
i kobierców, zdobiących salę bankietową; 
inni, chcąc ucieszyć awe oko blaskiem to- 
go przepychu, walką pomiędzy światłem 
świec a pożognalnymi promieniami aloń- 
са, Wszyscy еі malarze żyli w stosunkach 
blizkiej przyjażni, byli bez obawy, że spo- 
rami awymi przorywać będą interludya 
mięyczno pani Van Storck. Inna gropa 
gości, przed wejściem do domu, w zlotym 
zmierzchu udała się kn zabudowaniom, zi- 
wierającym przepyszne ptactwo domowe 
burmistrza. (Nie powinien nas razić ton 
szczegól: Pater choo odtworzyć prawdziwij 
atmosferę holenderską). 

Byl już prawie wieczór, gdy goście watie 
pili do sali jadalnej. Sebastyan ро raz 
pierwszy zobaczył tu pannę Van Wost- 
reone, która byla obecna wraz z matką 
i siostrą. Była to słynna wówczas pięk= 
ność. Wywarli na siobie wzajemnio wiol- 
kie wrażenie, któro się joszcze pogłębiło 
po kilku następnych spotkaniach, Należu: 
ła do niewielkiej liczby osób, któro lubiły 
go, pomimo strasznego chlodu w jogo 
obejściu. 

Dotychczas Pafer w Sobastyanie przed- 
stawia nam psychologię artystyczną Ho- 
landgi, ale sztuka bynajmniej, jak widzi- 
my, nie jest rysem przeważającym jej 
charaktern. SĄ to głównie myśliciela w 
kierunku praktycznym. Jeden z mistrzów 
Sebastynna w sposób następujący sehba- 
rakteryzowa! jego umysł: „szukać będzie 
zawszo równoznaczników praktycznych 
dla swych potężnych konstrukcyj odor wa- 
nych i logicznych. Та nezciwość umysło- 
wa i prostota ma w sobie wielkie piękno.“ 
Umysły tego rodzajn, jak Spinozy np. 
w filozofii zwracać się będą do kwestyj 
praktycznych etyki, а w życiu rzeczywi 
stem będą wielkimi speknlantami i to nie 
przez chciwość, lecz przez dar naturalny 
ruchuby. Dar ten jest zresztą prawdopo- 
dobnio tylko wyrazem większego natężo- 
nia energii. Tam, gdzie umysły prosta, 
pogodne, korzystają z chwili obecnej, u- 
mysły wyższe zastosuwują się do warnan- 
ków bardziej odległych. Та nierówność nuw- 
turalna prowadzi do wielu nieporozumionń: 
umysły głębsze muszą być ostrożne i dla- 
tego wydają się umyslom płytkim nio- 
nezciwymi Inb chciwymi. Ale tn bynaj- 
mniej nie podobnego nia było. Sebastyan 
był młodzieńcem _ najszłachetniejszym 
i jakkolwiek panna Westreene byłu pięk- 
ną i dobrze urodzoną, nie mógł nie spo- 
strzedz, jak licznemi były żądze skierowa- 
ne ku jego fortunie. Mlola panna, zdnwa- 
żywszy w nim pewną skłonność ku воћіе, 
zadziwiuła go nieraz i odpychała kokiete- 
туф którcj użyła może za rudą swej 
matki. Pomimo więc rzeczywistego uczu- 
сів, które w nioj panowało, wydala się So- 
bastyanowi wulgarną. 

"Tymczasem w towarzystwie uważano 
ich już prawie za narzeczonych. Młodzie- 
niec zaczął omijać domy, gdzie mógł spot- 
Каб pannę Van Westrecne i tak wszyst- 
ko się rozchwiało. Biedna dziewczę bylo 
dotknięte do żywego. I jakkolwiek rodzice 
wystawili powód zerwania, jako pochodzą- 
ey z jej strony, zaczęła chudnąć, słabnąć inu 
wszystkich, eo ją widzieli, sprawiała wra- 
żonie osoby umierającej od rany, zadanej 
miłości własnej, Po pewnym czasie wstą- 
piła do klasztoru, Sobastyan zaś coraz bar- 
dziej się zagłębiał w swo rozmyślania filo- 
ficzne, który streścił w dużym tomie, Rę- 
kopis rozpoczynał się dziwną і piękną 
maksy mą doktora Barucha Spinozy wzglę- 
dem milości Boga: „Ci, со istotnie kocha- 
1% Boga, nie powmni liczyć na to, iż będą 
przezeń nawzujom kochani." Twierdzenie 
to było dla Sebastyara ideałem bozintore- 
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owności umysłowej, tem szczytniejszym, 
całe otoczenie dążyło do tego, by przed- 
wić go jako doskonalego egoistę. Po- 
czątkiem i końcem rozumowań Sobaatya- 
na była „Nieskończoność*: uważał wszyst- 
kie określone kształty bytu, gorące parcia 
ycia tylko za zmarszezki nieznaczne na 
powierzchni ducha jedynego i alsolntnego. 
a istota oderwana i wiekuista byla mi- 
у bladem słońcem półnoenem, które u- 
nosiło się ponad martwym poziomem 
morza lodowatego, bezpłodnego i znpeł- 
nie samotnego, Moralnie była to ewan- 
gelin cgoizmu. Osoby, którym rękopis 
Чеп wpadł do ręki, wyrażały mniema- 
mie, iż tego rodzaju opinie powinny być 
zakazane przecz prawo; iż byly lub mo- 
gly się atać nioliezpiecznemi dla spole- 
Gzejistwu. Istotnie, gdy pewnego razu mo- 
rze wylało z brzegów i zatopiło przecha- 
dzującego się Sobnatyana, posydzono go 
glucho, iż to on zerwał tamy, by zniszczyć 
olundyę. Zmieniło się to mniemanie do- 
iero wtedy, gdy ciało myśliciela odnale- 
giono w wiaży pobrzeżnej, tuż obok niego 
leżało dziecko, cieplo okryte futrem So- 
astyana. To dla uratowania nieznanego 
mu dziecku ten egoista poświęcił swe ży 
cie. Sebastyan jest więc niezrozumianym 
bohaterem 1 męczennikiem uczciwości n- 
mysłowej, 
Тай jest historya Sebastyana Storcka, 
tórą z wielu względów można byłoby u- 
ważnó za stronicę z życia samego Patara. 
(Tu «utor przedstawia swą naturę myśl 
ciola, również jak w innym portrecie „wy- 
obrażalnym* — Denys © Awzerry, o któ- 
Tym w swoim czasio na tem miejscu pisn- 
liśmy, przedstawia swą naturę artysty 
i wodza lub raczej uwodziciela mas; wresz- 
cie w „Księciu Karolu Rosonmoldzie* — 
awg naturę marzyciela. W jednym tym 
czlowieku, tak z pozoru cichym (był pro- 
desorem filozofii w Oxfordzię) kryło się 
wiolkie natężenia życia. Tymczasem uwa- 
Фило go za rodzaj księdza świeckiego, 
u ion sam nieraz wyrążał życzenie watn- 
pienia do zakonn. 

Pod chłodną i nieznaczną powierzchow- 
noścjy krył się w nim istotny wulkan, Pa- 
ter dawał mu ujście w swych portretach, 
gdzie umieszcza samego ктоб bqdź w oto- 
ezeniu Holaudyi z XVI st., bądź Francyi 
z wczesnego Renesunau, bądż też Niemiec 
2 końca XVIII st. Wszędzie byłby na 
swem miejscu, gdyż wszędzie wspólczuł 
z wszystkiemi formami życia natężonego, 
bohaterskiego, czy опо się wyraża w my- 
éli filozoficznej, w sztuce pruktycznej, czy 
fuż w idealnem marzeniu. A zarazem co 
za żywe poczucie zaturgu pomiędzy geniu- 
szem a tłumem! Denya, ten ulubieniec 
mas, które trzyma pod czarem swego uro- 
ku, jest wroszcie poszarpany na kawały; 
podobny los spotyku Karola, Sebastyan 
umiera niezrazumiany i niepoznuny. 

Jak widzieliśmy, autor — w swej śmia- 
ości umysłowej — nie szczędzi temu osta- 
tniemu rysów „niesympatycznych.* On 
tak nienawidzi tłumu, iż zdaje się mowić: 
„Ja nie cheg mieć z wami nie wspólnego, 
nawet w tem, co w was jest dobrem. 
Chcisthym tylko być zdala od was. Tak, 
jest to dowód wielkiej śmiałości umysło- 
wej: wybrać tego rodzaju nieporozumie- 
nie, w którem tłnm zdaje się mieć racyę, 
ule tylko dlatego, iż nie może zgłębić lo- 
giki bezinteresownej myśli Sebastyana, 
która zresztą moglu się mylić. 


Dr. L. Winiarski, 


NOTATKI LITERACKIE I ABTYSTYJZNE: 


Henryk Sienkiewicz w oświetleniu kry- 
{уоспат Piotra Chmielowskiego. Lwów, na- 
kladem Tow, Wydawniczego. Warszawa, księ- 
garnia S. Sadowskiego. Rok 1901, str, 225. 


Sienkiewiczowskie uroczystości jubileuszowe, 
zachwyty i uniesienia reporterów — znalazły 
dotąd słabe dosyć echo we właściwej literaturze 
krytycznej, Pomijając pozbawioną całkiem 
krytycyzmu apotcozę autora „Krzyżaków,“ wy- 
rzuconą, niby dziesięcionrkuszowy dytyramb, 
z zachwyconej piersi p. Józefata Nowińskiego, 
mamy właściwie do zaznaczenia jedno jedyne 
poważniejsze studyum o Sienkiewicza. Jest 
niem wymieniona w nagłówku praca Piotra 
Chmicłowskicgo, podjęta i wykonana, jak się 
dowiadujemy z przedmowy, „beż najlżejszej dą- 
żności chwalczej, ale i bez chęci obniżenia zasług 
znakomitego pisarza,“ a składająca się w prze- 
ważnej części ze złączanych w pewną całość 
cen, pisanych przez zasłułonego badacza pi 
mienpictwa pod świcżem wrażeniem odczytywa- 
nych dzieł 

Ten sposób powatania książki, pomimo połą- 
czenia późwiejszega poszczególnych jej części, 
odbił się bądź, со bądź, niezbyt korzystnie na 
jej treści. Pojedynczym utworom Henryka 
Sienkiewicza poświęca autor sporo miejsca, lecz 
natomiast pomija prawie zupełnie jego charak- 
torystykę ogólną, mówi niewiele o stosunku do 
poprzedników, a nic zgoła o stanowisku, zuję- 
tem wśród współczesnych pisarzy swoich i ob- 
cych. Iw pojedynczych ocenach daje się zre- 
sztą zauważyć pewien brak równomierności, ni 
usprawiedliwiony należycie wymaganiami ogól- 
mniejszej natury. Dość powiedzieć, że, poświę- 
cając cały prawie rozdział czwariy (14 stron), 
rozbiorówi słabego w gruncie rzeczy i po- 
zbawionego już dzisiaj znaczenia dramatu 
„Na jedną kartę,* autor na dziewięciu stro- 
nach (101—110) załatwia się nietylko х głosa- 
mi krytyków o „Trylogii,“ ale i z najwažuicjazą 
jej częścią — „Potopem,* zupelnie słusznie sta- 
wianym zresztą przez Chmielowskiego о wicle 
wyżej od „Ogniem i mieczem,“ Jest to w ka- 
żdym razie nieproporeyonalność rażąca, zwłasz- 
cza, że rozbiorowi owej „powi z lat da- 
wnych,* stanowiącej pierwsze ogniwo „Trylogii,“ 
poświęcono stronic— czterdzieści 

Leca pominąwszy te odstępstwa od naturalne- 
go stosunku między poszczególnemi ocenami 
dzieł Steokiowicza, książka Chmielowskiego za- 
wiera wiele trafaych nwagi spostrzeżeń i jest сеп. 
nę próbą poddania przedmiotowemu rozbiorowi 
krytycznemu utworów piserza, który w ostatnich 
czasęch stał się u nas wyłącznie prawie przed- 
miotem, czasem ofiarą —rcklamy. Krytyk nie 
szczędzi znakomitemu pisarzowi pochwał i u- 
znania, lecz nie waha się tu і owdzie wykazać 
jego załeżności=to od Słowackiego („Przez 
stepy“), to od Dumas'a ojca Inb Kaczkowskie 
go („Trylogia“). Nie zakrywa on również przed 
oczyma czytelnika tej jednostronności Sienkie- 
wicza, która sprawia, że takie up. „Ogniem i mie- 
czem,“ porównywane z „Panem Tadeuszem“ 
przez pewien odłam krytyków, wydać się 
może istotnie „nie przedmiotowem zobrazowa- 
niem kilku chwil z przeszłości, czem się napo- 
zór ukazuje, аїе jakby apologią gospodarki szla- 
checkiej na Ukrainie, jakby usiłowanicm zakry- 
cia przywar i błędów szlachty ówczesnej, uidea- 
Tizowaniem tej polityki, która, poczytująe lud 
za bydło juczne, sabie tylko wszelkie prawa 
ludzkie przyznawała.* Innego rodzaju jedno- 
stronność podkreśla znów Chmielowski w „(Quo 
vadis,“ a mianowicie pozostawienie w zupełnym 
cienia ówczesnych spraw publicznych. Z powie- 
ści tej, zdaniem krytyka, możnaby wynieść ta 
przekonanie, że wypadkiem, którym się zajmo- 
wał Rzym cały, nie wyłączając dworu cesarskie- 
go i samego Nerona, była historya Ligii i Wi- 
nicyusza oraz połączone z tym zasadniczym ma- 
{умет okoliczności. 

Niezupełnie zgodzilibyśmy się z poglądem au- 
tora va „Rodzinę Połanieckich.*  Podnosząe 
słusznie niektóre jej ustępy, a zwłaszcza prze- 
śliczny epizod л Litką i pełoą złagodzonego 
przy końcu sarkazmu historyę Zawiłowskiego, 
Niteczki, pani Broniczowej, Osnowskiej i Ko- 
powskiego, autor nie zdaje się spostrzegać tego 
rażącego w postaci „pana Stacha* ideulizowa- 
mia przez powieściopisarza egoizmu i zwyczaj- 
nego Ślisterstwa. Nie wszystko przecież w tej 
powieści wytłomaczyć można „ironią życia...” 

Książkę swą kończy Chmielowski rozbiorem 
krytycznym „Krzyżaków,” a których mówi na 


wstępic, że jeśli powieść ta „w poszczególnych 
swych częściach ustępuje dawniejszym pod 
względem barwności sił7 i rozmachu w wykona- 
niu, to przewyższa je swoją wielostromnoicią 
w przedstawieniu różnorodnych objawów ży- 
cia..." 

Zamierzając wkrótce pomówić w Prawdzie 
obszerniej o jubilenszowej powieści Sienkiewi- 
cza, wstrzymujemy się tu na razie ód uwag 
о tym utworze, 


Up from Slavery by Baok Washington (Dou- 
ble day) è s. („7 niewoli“). 


За to pamiętniki ałynnogo apolecanika amery- 
kaisklego, filnutropa, pisarza 1 działacza politycz- 
nego, murzyna, który urodził się w niewoli i dzięki 
olbrzymiej pracy, żelaznej wytrwałości i wielostron* 
nym zdoludńciom sãobyl najwyższy wpływ i uzna 
nie Jestto pono Jeden z najlepszych współozenych 
mówców amerykańskich. Swietuy pisarz | dosko- 
палу organizator, poświęcił sią wyłącznie pracy nad 
podniesieniem pozioma umysłowego | moralnego 
uwych czarnych wsółtraci, zdemoralizowanych 
i pobańbionych przes wieczną nlewolę W pamięt- 
nikach swych podaje cięknwe szezugóły ш Życia 
dawnych niewolników, z walki o zoiesianie niewol - 
nictwa, Przedstawia namiętne dążonio wyzwolo- 
nyeh czaroych do oświaty | moralnego oswobodzie- 
nia się od wad wszezopionych dłnzotrwałum pod- 
daiatwem. W plarwazych chwilach szkoły były l- 
teralnie przepełntone dażymi ) małymi muczycami 
łaknącymi oświaty. Autor Јла jako niewolnik 4a- 
czął sig kształcić; zby uzyskać pozwolenie uozeula 
się, wstawał o $ еј rano i pracował do 0-а] wiecao 
rem, Gdy dojrzał I zdobył niezależność matoryalań, 
całe swe nzlachetne i gorące serce oddał pracy dla 
Innych. (2 есіею of Reniews) 


Etudes anglaise рат Andre Choyrillon (Ha- 
chette) 3 f. 50 с. („Szkice angielakie )* 

W pracy tej ciekawe ustępy poświęcone ną Sohel- 
legowi, Burns-Jonsouowi oraz Kipllagow). W szkie 
sm zatytułowanym „Opinia роб оаа 1 wojna {гап 
awaalska,” autor podnosi ujemny wpływ Kiplingn. 
W szkicu „Żgola amerykańskie” przedstawia zmin= 
ny, zachodzące w charakterzo Anglo Sasów w od 
mieunem, почет dla nich środowiaku, Ameryki Pòt- 
nocnej. (/ournnt des Debata) 


Tue North americans of Yesterday һу Fre- 
derick 5. Dellenbangh Now-York and London 
(Potnams 300%) („Północni amerykanie z przed 
wczoraj“), 

Dzieło pelne jont ciekawych wnkazówak o wpły- 
wie zwyciężonych ladów na zwysięzeów. Autor 
Jest stronnikiem poglądu, ёо Iadyanie Amyryki Pół- 
nocnoj nie nalużą do гач połndolowych, łocz Joko 
oborygeni stanowią resztki niegdyń potężnych, 
ucywilizowanych narodów. Miłośnicy folklora 
anajdą w tem dziele plon obfty. (Ойу News), 


Les Procersuurs du feminisme Mm de 
Maintenon, M-m de бешіз, M-m Campan, par 
Louis Chabaud (Р. Соп) („Poprzedniczki fomi- 
niz p- Maintenon, p. Genlis, p. Campan.) 


Ciekawy przyczynek dn history! rochu kobiecego 
we Franopi. (Journal des Debata) 


Japans Acession to tha comity of Nations 
by baron Alexander von 606014 (Kegan Paul) 
(„Przyłączenie się Japonii do związku Naro- 
dów.*) 


Antor, doskonały znawca Japonii, tłomaczy szyb- 
kie postępy tego państwa na polu eywillsacyi еп. 
ropejskiej, wgboraem przygatowaniem, jakie Joj 
ааа kulta:a starożytna, pilnie uprawiana w ciągu 
wielu wieków. „Kraj—mówl on—gdzie każdy, ni- 
wet najuhoższy mieszkaniee umie uxgtać 1 ріваё, 
gdzie uprawiano z niesłychaną czelą | zamiłowa- 
niem w ciągu trzystu lat nieprzerywanego wojnami 
pokoju literaturę, aztakę I nanki, gdzie rząd starał 
ślę slownukł spałeczne doprowadzić do możebnago 
stopnia doskonałości—*raj takl, rozanie slę, przed- 
stawił wyboras pole dla usiłowań młodego pokole- 
nia Japończyków, ożywionych duchem europejskie- 
go postępa..* (Daily News). 


Іг Histoire de lu presse francaise раг Henri 
Avenel („Historya prasy francuskiej“). 

Książka przedstawia rozmaite koleje prasy frau- 
euiklej długi czas uciskanej 1 przeńladowanej, za- 
mim dosięgła obuene] swej potęgi Autor krejli 
portrety dzlennikirzy franeaskieh, wykazuje ich 
omgłki, grzechy oraz zasłagi i na podstawie śoialej 
krytyki dokumestów wykazuje źródła wielu poli- 
tycznych zmian | wypadków stworzonych przez 
dziennikarstwo. (Tenpa). 


Handels geschichie das Altertum3 von prof, 
E. Speck (Verlag von Fr. Braudstetter). Leipzig. 
(„Historya handla w starożytności”), 


W pierwszym tomle, któzy właśnie uxazał się 
przeprowadzone są badania пай banllem Inlyj 
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Сып, Babilonu, Aeyryi, Perasyi, Egiptu, Fenicy!, 
Arabii, Damaszku oraz starożytnych żydów. ( Frank- 
furt, Zeitung). 


FAUN PŁACZĄCY. 
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Cudowna letnianac, Las pełen srebrnych drzew, 
Przez wonnych liści gąszcz przeziera księżyc 
[blady. 
Z za rozmarzonych brzóz dochodzi tęskuy śpiew: 
To, tańcząc, śpicwają dryady. 


Na ciemnem świerków tła gromada lasu cór, 
W girlandach z dzikich róż, w pachnących wło- 
[sów złocie, 
Zatacza wkoło krąg i tworzy dziwny chór, 
Dziewauiy depcąc i paproci 


Jedna się skarży z nich, że kiedyś, w skwarny 
(dzień, 
Miłosne sieci Jej ominął pasterz młody. 
Próźny był serca krzyk i żar palących tchnień 
Оп wzgurdził czarem jej urody. 


A inna prugnie w swój miłosny zwabić krąg 

Rycerza dawnych lat, co granie kraju strzeże. 

Daremna rozpacz jej, załamywanie га 
Już dawna wymarli rycerze. 


Inna sprzykrzyła już pólnocnych niebios strop, 

I szarpie serc tęsknota do Hellady, 

Jedną pogardził król, tą znowu prosty chłop, 
Więc, tańcząc, skarżą się dryady. 


А wtem z za srebrnych olch, ze śmiechem: „bi, 
(hi, вие 
Wyskoczył młody Fauni ku dryudom zmierza. 
W ałocistym blaska gwiazd Коа mu broda lśni, 
Człowieka w nim pół, a pół zwierza, 


Wszczyna się popłoch, Jęk w growadzie leśnych 
[dziew, 
Pierzchają wszystkie w gąszcz z okrzykiem: 
[p Precz, potworz 
Przerwał się cudny krąg, zamilknął tęskny śpi 
I cisza zalegaie wnet w borze. 


els 


Faun wstrzymał nagle krok I w osłupieniu trwa, 

Chciałby popędzić w las, lecz gorzko się uśmie- 
(cha... 

Chcialby zagłuszyć ból.. Wtem — w oku błyska 

Wydnrły ją śpiewu ich echa... Гра: 


Władysław Bukowiński 
Słowik, 5 sierpnia 1901. 


ONOMICZNE | 


Z ZAGONU CHŁOPSKIEGO. 
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1. Spadkobrunie i działy. 


Pluton chlopski w najszerszem zna- 
Slczeniu, tj. siły, środki i potrzeby 

ludu naszego, już niejednokrotnie 
byly przedmiotem badań, ale niestety, bar- 
dzo luźnych i niedokladnych, więc chcąc 
stworzyć obraz położenia i stosunków w tej 
dziedzinie, trzeba byłoby robić mozolne po- 
szukiwania nietylko w literaturze książ- 
kowej, lecz i w rocznikach pism z wielu 
łat; niezależnie zaś od tego szporać w róż- 
nych materyałnch kancelaryjnych. 


Stoannki rolne ze stanowiska prawnego, 
jak również potrzeby kredytowe — to są 
kwestye w danej chwili najważniejsze, ja- 
ko wynik ogólnego rozwojn ekonomiezne- 
go i warunków bytn. Titeraturę naszą 
z tej dziedziny wzbogaciły dwie prace 
(obie drukowane w zeszycie Ateneum, za- 
mykującym istnienie pisma): „Śpadko- 
branie i działy majątkowe wśród włościan 
Królestwa Polskiego,” Jana Czeraszkiewi- 
cza i „Kredyt długoterminowy,” J. Kirsz- 
rota-Prawniekiego. 

Spadkobranie i działy majątkowe nio- 
wątpliwie należą do czynników, wpływa- 
jących na upadek gospodarki rolnej śród 
włościun naszych. Pod względem zwycza- 
jów prawno-majątkowych lud nie ma ta- 
dnych trwałych tradycyj, nio ma і nie u- 
znaje żadnych zasad pewnych, określo- 
nych. Со do spadkobrania i dzialów, p 
Czeraszkiewicz sprowadza zwyczaje pra- 
wno do dwu następujących: 1) Przekazy- 
wanie osudy wraz z gruntem tą lub inną 
drogą synom, 2 pominięciem córek, które 
muszą poprzestawać na niewielkiej spla- 
cie tytułem posugu; 2) faworyzowanie 
i wyróżnianie jednych dzieci kosztem in- 
nych, z widoczną krzywdą drugich lub 
z zupełnem ich pominięciem. Oto jest wy- 
niestety, prawdziwa charakto- 
rystyka, Stosunki takie w rodzinie wlo- 
ściuńskiej pociągają za sobą opłakune sku- 
tki i następstwa. Po śmierci ojca rodzi- 
ny, jako głowy domu, który wszystko trzy- 
ma w karbuch i pilnuje wspólnych intere- 
sów, każde z dzieci, dążąc do niezależności 
ekonomicznej i swoje tylko intercay ma- 
jąc nu celu, odosobnia się od reszty rodzi- 
ny, staje się dla niej obcym i obojętnym 
człowiekiem, nawet wrogo usposobionym 
względem braci i sióstr. Zdarza się nic- 
raz, że po rozproszeniu rodziny w drodze 
działów na odrębne jednostki gospodarcze, 
stosunki dochodzą do okropnego napreze- 
nia; brat nie pozwala bratu czerpuć wody 
7o studni lub poid przy nioj inwentarzu jo- 
dynic dlatego, że studnia znajduje się w 
wyłącznem jogo posiadaniu. 

Owa klęska ckonomiezna i moralna lu- 
dn — przeprowadzenie działów, odbywa się 
w trojaki sposób: 1) prywatnie i za zgadą 
wszystkich ozłonków rodziny, przystępu- 
jących do działów, a przynajmniej pełno- 
letnich; 2) w braku jodności i zgody ро 
między członkami rodziny — przez sąd; 
3) rejentalnie — kiedy ojciec rodziny za 
Życia rozporządza swem mieniem, czy to 
w formie aktu kupna-sprzedaży, czy też 
w formie testamentu, Podział gruntn dro- 
ga prywatną między spadkobiercami, po 
cichu, zdarza się najczęściej, gdyż tym apo- 
sobom można obchodzić przepis о mini- 


Í mum 6-morgowem. ()jcowizną dzielą się 


w naturzo, krująe grunt na tyle pusków, 
ile jest głów. Оо gorsza, że nio wszyscy 
otrzymują swój dział w jednym, całkowi- 
tym kawalku. Zwykle każdy otrzymuje 
kilka parceli, nieraz bardzo od siebie od- 
ległych. Grunt dzioli się zwykle na wstąż- 
ki tak wązkie, że aby je zaorać, „wystur- 
czy puścić plug jeden raz tam i z powro- 
tem, czyli odwalić dwie skiby“ i już całe 
pole będzie zorano. Jedna para bron zu- 
pełnie obejmuje szorokość takiego działa 
1 przy „nawrocie” bronujący pomimo woli 
musi najechać na grunt sqsiada, aby dru- 
gi raz puśció-brony пн swój pasek. 
Podział gruntu wzdłuż odbywa się z dwu 
przyczyn: aby mieć dostęp do swego dział- 
ku od drogi publicznej dla uprawy roli 
i wywiezienia nawozu, dla siewu i sprzętu, 
nie przejeżdżając przez działy cudze, co 
daje możność unikania zatargów. Grunt, 
podzielony na długie paski, daje tę jesz- 
ете przewagę, że jeżeli są nierówności po- 
wierzchni, to urodzuj na wyższych mioj- 
seach wynagradza wymoki i atraty na 
niższych. Zdarza się, iż z powodu częstych 
działów pomiędzy następnymi spudkobier- 
cami grunty dochodzą do niesłychanie ma- 
lej szorokości, tuk іг dzielonie wzdłuż jest 


już niemożliwe. Wtedy muszą dzielić na 
„przeciętki* i brać według starszeństwa 
urodzenia, 

Inwentarzom żywym i martwym tudzież 
rnehomościemi wlościanie również dzie- 
lą się w naturze, a różnicę dopłacają 
gotówką. Z zabudowań gospodarczych ka- 
rzystaji, w równej części albo też biorą je- 
den budynek za drugi, dopłucając przy 
zamianie różnicę pieniędzmi, stosownie do 
oszacowania przez biegłych. W razie jeżeh 
nie może dojść do zgody pomiędzy spól- 
spadkobiercami, rozbierają bndynki, dzie- 
lą się dylami i deskami. 

Włościanie nie robią żadnej różnicy po- 
między mieniem odziedziczonem a dorob- 
kowem. Całe mionia ojeowskie idzie do 
podziała pomiędzy dzio Majątek mal- 
żeństwa jost wspólny. Dzieci przy działach 
prawie nigdy nie rohią różnicy pamiędzy 
majątkiem ojcowskim a macierzyńskim, 

Przy podziale osud in natoa, po cichu, 
prawie nigdy me dochodzi «p spłat pie- 
niężnych, gdyż każdy ze spółspadkobier- 
ców przekłada grunt nad pieniądze, przy- 
tem obawiu się podejścia ze strony spłacit= 
јавево. 

Brak dostatecznego kapituln na зріасо» 
cenia rodzeństwa, trudność zaciągnięcia 
pożyczki i uciążliwe warunki, atawitne 
przez wierzyciela, to sy glówne hamulce 
w przeprowadzaniu działów tamilijnych. 

Sądy gminne, przy rozstrzyganiu spraw 
działowych włościańskich kiorowuó się 
muszą przedewszystkiem przepisami ргң- 
wa obowiązującego Przepisy te jednak, 
jak zaznacza p. Czeruszkiowicz, w obocnoj 
procedurze działowej syclów gminnych nic- 
wielkie mają zastosowanio przy działuch 
włościańskich. Prawem ewyczajowem ró- 
wnież kierować się nie można, gdyż wła- 
ściwie nioma go wczlo. Z togo powodu sn- 
dy gminne nskuteczniają działy wmyśl 
ukazu Najwyższego z r. 1864, nie narusza- 
jęc minimum (6 morgów). Obok prawn 
obowiązującego brane му przytom pod n- 
wagę zwyczaje miejscowa. Z tego powodu 
praktyka sądowa bywu różna 1 niojodno- 
stajnu. P, Ozeraszkiewicz przypuszcza jed- 
nak, żo na mocy zebranego materyaku od 
ozasu reformy r. 1876 i wprowadzonia no- 
wej ustawy sqdowaj postępowanie działo - 
we zezasom ujodnostujni się i wyrobi nor- 
my ogólnie przyjęte, powszechnie obowią- 
zująca. 

Bardzo smutną cochą działów, wyzysłka= 
nią nawet w powieściach i sztukach, jest 
dłażywotnietwo. Doświadczenie wyknzulo, 
że nawot prawo nie zawsze zubezpieczu los 
rodziców. Nieraz ojciec wnosi skargę do 
sqdu na wlasnego syna, któremu zapisał 
calą ojcowiznę, że ten go nie szanuje, bije, 
odmawia strawy i nawob na żebruninę 
wysyla. Nieraz ojciec, zapisawszy rojon- 
tulmie swą schedę dzieciom, musi szukać 
przytalku i pożywienia u obcych. 

Sporządzanie aktów notaryalnych urzę: 
dewych przez włościan w wiąkszości wy- 
padków praktykuje się eolem obejściu 
prawa przez sprzedaż całej osady jadnomu 
m dzieci z krzywdą dragich. Wogóla manó- 
stwo przykładów świadczy, żo idea równo- 
ści pod względem prawnym nio jest ściśle 
zachowana w stosunku do dzieci jednych 
rodziców. 

Р. Czeraszkiewicz przytacza charakte- 
rystyczne akta kupna - sprzedaży i utrzy- 
muje, iż wszystkie togo rodzaju zapisy, 
sporządzane przez włościan w kaneelaryi 
regentów, bądź w formie aktu sprzedaży 
(ukryta darowizna) między żyjącymi, bądź 
w formie testamentu, są aymulucyjne i u- 
czyniono z obrazą art. 913 kodeksu Napo- 
leona, weding którego część rozporządzal: 
na nie może przenosić polowy majątku 
rozporządzającego, gdy ten pozostawia po 
swym zgonie jedno tylko dziecko prawe, 
trzeciej części, jeżeli pozostawia dwoje 
itd. Jest to wszakże przepis tylko пы pa- 
pierze, gdyż sądy gminne nia mają prawa 
roztrząsać ważności lub nieważności ak- 
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ów formalnie zawartych, tyczących się 
praw rzeczowych na nieruchomość. Jożeli 
gas strony inforesowane nie posiadają do: 
atatecznych funduszów do wystąpieni: 
w sądzie okręgowym о unieważnienie ak- 
tu, który krzywdzi prawa innych, to doku- 
mont taki najczęściej utrzymuje się w swej 
mocy i jedno dziecko, fuworyzowane, za- 
garnia całą ojcowiznę lub dział, przewyż- 
szający schedę, należną mu prawnie. 
Pomijając inne niewłaściwości, musimy 
zwrócić uwagę na ваше zjawiska, niebe: 
pieczne dla rałej ludności, mianowicie 
na rozdrabnianie się osad włościańskich, 
które jeat вініеш i przybiera znaczne roz- 
miary. Przytaczamy dane, zaczerpnięte 
rzez p. Czoraszkiewicza z rocznych wy- 
sów sądów gminnych za cztery lata — 
od 1895 do 1898, dotyczących spraw o spad- 
kii postępowania spadkowe w całem Kró 
lestwie polskiem. Z wykazów tych widzi- 
my, iż największa 1086 podziałów osad 
włościańskich w r 1898 przypada na gub. 
Siedlecka (96%), następnio idą: Lubelska 
Коса оого ат араа mska (88,4%), 
Piotrkowska (83,1%). Najmniejsza ilość po- 
działów przypada na gub. Plocką (35,9%)- 
W r. 1898: Kielecka 97,3%, Radomska 93,3, 
Siedlecka 91,54, Kaliska 90,25. Najwięk- 
szy wzrost liezebny podziałów daje się za- 
uważyć w рир. Płockiej. Ogółom w ciągu 
czterech lat podzieliło się 84,796 osad, 
a więc na każdy gubornię w ciągu roku 
przypada przeciętnie 870 podziałów. Na 
największe cyfry podziałów przypadają 
stosunkowo bardzo mału cyfry apr: 
spadków, Nujwiękaza ilość sprzed 
przy dziułuch tamilijnych przypa 
gub, Warszawski i Piotrkowską. pier- 
waszej z nich w сдри czterolecia sprzeda- 
no z licytacyi 296, w drugiej 250. 
Ciągłe rozdrabnianie gruntów włościań- 
skich wskntok nieustających podziałów 
między spadkobioreami — pisze p. Czo- 
raszkiewicz — doprowadziło gospodarstwo 
rolna większości włošsoian w Królestwie 
Polakiem do tego stanu, który wprost ue 
niamożliwia ehoóby o tyle tylka udoskona- 
lony systom uprawy roli, wby zabezpie- 
czyć mógl dostateczny urodzaj. Ilość zie 
mi, przypadająca na każdogo gospodarza 
wlościunina wskutok nuturalnogo przyro- 
stu ludności, z biegiem czasu zmnicjaza 
нів niosłychunio, ТОЛЫ i obsiewany 
przez gospodarza działek staje się często- 
к tak mały, iż nie daje możności wyży- 
wionia się rodaimie i zuspokojenia nadto 
ciężarów pruntowych. 
Taki podziul gruntów, jak obecnio, spro- 
wadza, naj fatalniejsze skutki: kłótnie, pro- 
севу, szkody, czynione wzajemnie itd. Wo- 
rywan ię w oudze grunty i miodzo, wy- 
pasania zasiewow sąsiada, kradzieże w po- 
lu, gwaleenie kopców granicznych, to sq 
ajawisku powszednie, działające rozkłado- 
wo zarówno pod względem moralnym, jak 
i materyalnym nu włościan naszych. $y- 
stem szachownie, panujący w calym kra- 
ju — to jedna z największych klęsk. Wy- 
mowng ilustracyą tych stosunków są dano 
statystyczne z całego Królestwu Polskie- 
go, dotyczące pogwałcenia i zawładnięcia 
cudzoj własności, Wszystkich spraw tego 
rodzaju, rozstrzygniętych przez sądy, było 
w calym kraju: w 1895 r. 9.140, w 1896 — 
11,061, w 1897 — 12,159, w 1898— 12,071. 
Największa ilość przywłaszezeń przypada 
na gub. Radomską, Bicdlockq, Lubelską 
i Kielecką. Porównanie cyfr podziałów 
i: zawłaszczeń stwierdza, iż największa 
ilość zawłaszczeń stoi w pewnym stosunku 
proporeyonalnym z ilością podziałów. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę wrodzoną 
zachowawezość ludu, hrak gotówki do zao- 
patrzenia się w niezbędna środki gospo- 
darstwa, nizki poziom knlturulny, brak 
środkow pomneniezych, jak np. przemysł 
itd., to przyjdziemy do przekonania, że 
w obecnych warunkach  gospodurstwo 
chłopskie musi upaslać, że wprost nawet 


' niema dla niego ratunku. Dopóki więc nie 


nastąpi uregulowanie prawne chorohli- 
wych stosunków, a następnie dopóki się 
nie stworzy pewnych organizaoyj ekono- 
micznych i nie wprowadzi wyższej kultun- 
ry do gospodzrstw chłopskich, póty nie 
można marzyć nietylko o ich podniesienin, 
ale nawet o ocaleniu. 
Zen. Piet. 


HANDEL DETALICZNY. 
Е 
ш. 


dy przewrót ekonomiczny, aze- 
теде klęski pośród przedstawicieli 
dawnego porządku, z konieczności 
wywołuje dążenie do powstrzymania w 
biegu zjawisk złączonych z tym przewro 
tom. Najczęściej wszakże ci, którzy bro- 
nią ekonomicznych placówek, starego po- 
rządku, nie chcą lnh nie mogą zrozumieć 
istoty zjawiska, ich związku z calym sy- 
stemem ekonomicznym i dlatego szukając 
środków obrony, cheą usuwać nie przyczy- 
ny lecz skutki. Tak dzieje się z opozycyą 
przeciwników, którzy próbują powołać do 
życia nowego duwne ustawy cechowe, 
a stworzyć mogą tylko karykaturę dawne- 
go cechu; tak dzieje się z BRosTeTa rolni- 
kow przeciw rozwojowi przemysłowemu, 
przeciw konkurencyi zboża zamorskiego, 
i to вито powtarza się teraz, kiedy kupcy 
detuliści zaczynają zwalczać Got w tej 
dziedzinie handlu. 

Opozycya ta zwróciła się wyłącznie prze- 
oiw wielkim magazynom, Jest to na 
pierwszy rzut oka dziwaem, gdyż właści 
wie daleko grożniejaze od konkurenoyi 
wielkich magazynów dla przedstawieioli 
dawnego typu kupez-detalisty są sklepy 
ОТЫ. Те bowiem pozbawiają du- 
wnych detalistów klienteli najbardziej po- 
żądanej, ho zamożnej i mającej znaczna 
zapotrzobowania, podczas gdy magazyny 
więlkie stwarzają sobie właściwie nową 
kliontelę. Jeżeli więc całą nienawiść 
skierowano przociw tym nowotworom, 
należy to tłomaczyć czynnikiem atale dzia- 
dającym: bo co nowo, оо występuje w for- 
mie niezwykłej, budzi najpierw opozycyę. 

Jukio tedy zarzuty czymą przodstauwi 
ciele i obrońcy dawnego „solidnego lun- 
dlu“ wielkim magwzynom?* Najbardziej 
kruńcowym jest zarzut ten, że handel od- 
bywa się tn wrzekomo „nierzetelnie.* Олу 
zarzut to slnszny? Gdyby detaliści Пампе- 
go typu mogli się rzeczywiście powołać na 
hozwzględną uczciwość praktyk handla- 
wych w swoim procederze, należałoby li- 
czyć się bardzo z tym zarzutem, Ponie- 
waż wiemy jednak, że tak nie jest, roz- 
strzygnąć wypadnie spór w sposób podo- 
bny, jak w „Dysputaeyi* IIeinego rozstrzyga 
się apór pomiędzy mnichem, a ruhinam; 
ani w wiełkiek magazynach, ani w skle- 
pach dawnego typu о bezwzględnej skru- 
pulatnej uczciwnści niema mowy;tu jak 
itam knpuje się jedwab obciążony, ma- 
teryały farbowane tak, że płowieją po 
piorwszom praniu, kupuje się sukno wy- 
rabiane zo atarych gałganów, cygara „ha- 
wańskia,* zawierające pod warstwą górną 
liści tytuniowych różne paskudztwa itd. 
Drugi zarzut polega na tem, że magazyny 
owe sprzedaj: „prawie wyłącznie tandetę.* 
Zarzut to po części uzasadniony, zwłaszcza 
о ile chodzi o typ magazynów, jaki po- 
wstal w Niemczech! Magazyny te szukają 
klienteli śród najszerszych mas nabywców 
idlstego muszą przedowszystkiem mieć 
towar możliwie tani, a więc i „tande- 
те.“ Taką samą tandotę jednakże sprze- 
daje kupiec staroj daty; różniea polega na 
tom, że ton ostatni trzyma w swoim skle- 
pie obok tandety towar wyborowy. Weż- 
my przykład. W „składzie norymberazczyz- 
ny“ dostanie powezoch bawełnianych po 


cenie od 15 kop do 1 rh. za parę, wielki 
zaś magazyu drogich gatunków nie trzy- 
ma, gdyż kierownik jego słusznie rozumu- 
je, że еі którzy szukają tego towaru, udają 
się do specyalnego składu wyrobów poń- 
czoszniczych, trzyma zaś gatunki tanie, 
a kupując hurtownie, aprzodajo po 13 lub 
12 kop. pończochy, któro jogo wapółsa- 
wodnik może sprzedać ро 15 kop. Tą za- 
sadą, sprzedawania li tylko towarów w 
gatunkach tanich, lecz po cenie jeszcze 
tańszej, niż sprzedają inni detałiści stoją 
magazyny, żo zaś mogą опе rzeczywiście 
obniżać cenę zwłuszoza tych tanich to wa- 
rów, a więc wyrobów przeważnie wielkie- 
go przemyslu, to rzecz jasna: Przedsiebior- 
stwo tego rodzaju obraca setkami milionów, 
obrót paryskiego Bon Милене obliozają 
blizko na 200 milionów franków, kapitał 
zakładowy wynosi dziesiątki milionów, 
a przytem przysługuje mu jeszcze kredyt 
bankowy; może ono przoto obyć się bez 
pośrednictwa hurtowników, i 00 więcej po- 
siada własne fabryki, lub toż trzyma w za- 
leżności różnych fabrykantów, nabywając 
ad nich towar za gotówkę, il nawet ndzie- 
lając zaliczki. Lecz — podnoszę dalej za- 
rzut—w takim razie owe magazyny przy: 
ozyniają się do ulatwiania zbytu tandety, 
Zapewne, tylko, ża wytwarzanie „tandoty” 
leży w naturze samej produkeyi kapitali- 
stycznej, а wielkie magazyny czynią tylo 
tylko, że stosują się По tych warunków. 
Oezywiścia byłoby lepiej, gdyby — że po- 
wrócimy do naszego przykładu — nie 
powano pończoch tak tanich, -które muszą 
być liche; azkoda tylko, że ogółu nie stać 
na droższe, dlatego sądzimy, lepiej pono 
aby noszono pohozochy po 12 kop. para, 
aniżeli —onucze. Następnie gniewaj, się 
kupoy starej daty пи „podstępne przywa- 
bianie kupujących“ w magazynach, То 
przywabianie odbywasię ро częńci przez u- 
rządzunie sklepów; wielkio magazyny lon- 
dyńskie pierwszo zuprowadziły okazało wi- 
tryny wystawowe; „Louvro“ dał pierwszy 
przykład nrządzonia sklepu z przepychem 
i zbytkiem olśniewającym; magazyny ег. 
lińskie poknsiły się o bmlowę gmachów 
według najnowszych zdobyczy architektu- 
ry i sztnki stosowanej. 

Drobni przodsiebiorey handlowi zapa 
wne nia mogą tu współzawodniczyć z wiel- 
kimi, lecz puhliezność, spożywoy, nie tra- 
cą przecież na takich zabiogach akwen 
cyjnych i dlutego znrznt nia wytrzymuje 
krytyki. Dla przywabienia klientoli maga- 
zyny posługują się fortelem następują: 
cym: Pewne kategorya towarów, тө 
mają ocenę ustaloną niejako w całym han- 
dlu, są tu stale sprzedawane po cenio niż. 
szej. Paczka zapałek np. kosztuje w oa- 
łych Niemczech feniga. magazyny sprze- 
dają 10 puozek za sześć fonigów; tak samo 
igły, papier listowy эц aprzodawane ta- 
nioj. Fortel to bardzo skuteczny: publicz- 
ność kupująca zna dokładnie cenę „nor- 
шніпд“ tych towarów, widząc zaś, ża w ma- 
gazynach są опо sprzedawane o tyle ta- 
niej, nabiera przekonuniu, że wszystko 
jest tn o wiałe tańszem. Jest to wprowa- 
dzame w błąd kupujących, gdyż te towary, 
używane jako przynęta, fuktyeznie maga- 
купу aprzedają boz zysku, a тойо nawat 
ze stratą niekiody, ozego nie nczynią pree- 
cioż z ogółem towarów. Jednukże wobec 
innych azalbierstw powszechnych w han- 
dlu, fortel ten jest jeszeza bardzo niewin- 
nym, a już wcale nieszkodliwym dla pu- 
biiezności, jeżeli wogóle kupuje опы rze- 
czywiście w tych magazynach tanio. Sło- 
wem, zarzuty, czyniono wielkim magazy- 
nom, dowodzą tyiko, że aq one bardzo gro- 
śnymi współzuwodnikami, o czem nikt nie 
wątpi, lecz ше przokonywaują, by maga- 
zyny wyrządzaly szkol; spożyweom. 

Jednakże we Fruneyi i w Niemożóch 
prawoławoy ostatecznie przychybli się 
do żądań kupców-detalistów i poataruno 
się ntrudnić rozwój kupitalistyczny w tym 
zakresie, Gdy przyszła wszakża do ozy- 
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nów, okazało się, że nikt środka skutecz- 
nego nie ena, a najmniej owi gorliwi o- 
brońcy „solidnego handlu“ i „stanu śre- 
dniego,* który jest rzekomo „filarem po- 
rządku społecznego." Zabronić bowiem 
tworzenia wielkich magazynów nio było 
żadnej możności, gdyż sprzeciwia się to 
ogólnym podstawom polityki handlowej — 
wolnemu wspólzawodnictwu. Chwycono 
się więc środka jedynego, jaki pozostaw al: 
nałożono na magazyny zwiększony poda- 
tek, wzrastający w miarę ilości kutegoryi 
towarów (branches), zjednoczonych w ma- 
gazynie, liczby subjektów handlowych 
1 obrotu. Skutek był łatwy do przewidzo- 
nia: Podwyższenie padatku równa się dla 
przedsiębiorstwa zwiększeniu kosztów 
wlasnych, w przedsiębiorstwach innego 
radzaju może powetowanohy atraty stąd 
wynikające, podwyższając cenę towaru, 
i gdyby tego środka chwyciły się wielkie 
magazyny, współzawodnictwo ich staloby 
ліе istotme mniej grożnem dla drobnych 
detalistów, lecz chodzi о to, że togo wła- 
>nie magazyny uczynić піс mogły, byłoby 
{о odstąpieniam od zasady powyżej wy- 
luszczonej: sprzedawania tanich towarów 
tanio, a tem samem ройкорапіе własnego 
bytu. Mnsiały więc wielkie magazyny 
chwycić віє innych środków: Ponieważ 
zwiększyły się rozchody przedsiebiorstwa, 
zmniejszył się zysk na jednostce towaru, 
zatem — trzoba zwiększyć obrót, by u- 
trzymać zysk ogólny; obok tego zaś stara- 
no się zwnhu podatek na innych: na spo- 
żywcę zabraniu zasada podstawowa, więc 
zwalono na wytwórcę. Skutki te, przewi 
dziane przez głębiej patrzących ekonomi- 
stów, nastąpiły też rzeczywiście, W r. 1893 
zuprowadzono we Francyi nowy podatek 
i magazyn „Bon Marché“ np., który pła- 
cił przedtem około 600,000 franków, płaci 
teraz blizko milion, ale obroty jego wzro 
sły 20 100 do 200 milionów; w r. 1898 za 
prowadzono podatek podobny w Bawaryi 
i wnet obiegł prasę okólnik jednego z wiel- 
kich magazynów do dostawców, w którym 
oświadczono, że magazyn odtąd będzie im 
potrącał przy obrachunka 14 w roku 1899 
zaprowadzono podatek podobny w Pru- 
siech, a magazyny odpowiedziały na to 
rozszerzeniem swoich przedsiebiorstw 1 za 
kładaniem nowych filij. Postąpili tedy owi 
kupcy detaliczni jak w bajoe Krasickicgo 
konie, со to wóz z sianem do wody 
wywróciły, by sobie ulżyć; „alo czego 
nie dociekły, cięższe, bo zmokłe do domn 
przywiekły.* 

To też te przedsiobiorstwa wielko-kapi- 
talistyczno w handlu detalicznym czynią 
nader szybkie postępy. Początkowa ist- 
niały wiełkie magazyny tylko w Londy- 
nie, New- Yorku, Paryżu, Berlinie, dzis 
istnieją takie przedsiębiorstwa — często 
filio przedsiębioratw stołocznych — w każ- 
dem niemal większem mieście Ameryki 
i Europy zachodniej. Dziś jeszcze czynią 
sobie one wzajomnie nader ostrą konku- 
reneyę i Berlin np, bawił się niedawno po- 
jedynkiem nu zniżkę con pomiędzy iet- 
zem, а Wertheimem; maluczko pocze- 
kawszy, ujrzymy, jak ci olbrzymi ku- 
pitulietyczni pójdą za przykladem swych 
kolegów przemysłowych — utworzą syn- 
dykaty i kartelo, a dopiero wtedy przed- 
stawiciele „solidnego handln* zaśpiewują 
cienkim głosem. 

Obok dążności kapitalistycznych w lan- 
dlu detalicznym, jak zaznaczyliśmy, prze- 
jawiają się również niu kapitalistyczne, 
u po części antikapitalistyczne: powstają 
potężne związki spożywców i stowurzy- 
szenia spożywcze. Najważniejszą cechą, 
charakteryzującą te instytucye jest brak 
wyzysku nieświadomości nubyweów. Słu- 
sznie powiada 10. Auseele, kierownik sto- 
warzyszeniu spożywczego i współdzielcze- 
go „Vooruit* w Gandawie: „Огу marzono 
kiedy a tem, aby można handel nmoralnić 
і uszlachetnić? Zdawało się to zadaniem 
niewdzięcznem, prawie niemożliwem. 


PRAWDA 


A przecież stowarzyszeniu spożywcze roz- 
wiązały je. Handel, według wyrażenia Dn- 
masa, „to pieniądze eudze.* Do stowarzy- 
szeń apożywczych wyrazy te nie stosują 
się jednak, Tu nie może być mowy o wy- 
zysku, а jeżoli powstaje zysk przy sprze- 
daży, to dostaje się w udziale nabywcom, 
masom, wyzyskiwanym,.* Słusznie nazy- 
wa Auseelo „uszlachetnieniem hunudlu* 
praktykę owego stowarzyszenia gandaw- 
skiego, które ubezpiecza swoich członków, 
wyłącznie robotników, na starość w ten 
sposób, że wypłaca każdemu, kto był ezlon- 
kiem przez lat 20 i kupił towarów w tym 
czusie najmniej na 3,000 franków, rontę 
dożywotnią od 120 do 300 franków rocz 
nie. „Pracujesz tedy na rentę dla ojca, 
gdy kupujesz syrop albo ocet, gdy dajosz 
da zełowania buty, gdy kupujesz podarn- 
nek dla żony lub babki, albo зарим Ке dla 
dzieci na gwiazdkę...“ 

Istotnie, stowarzyszenia spożywcze w 
Anglii z zysków osmgniętych wyznuczyły 
w r, 1898 na cele publiczne 78,423 funtów 
sterlingów (okolo 630,000 rubli), н atowa- 
rzyszenia niemieckie 23,827 marck. Ңас- 
czywiście więc można mówić tu о „uszlu- 
chetnieniu hundln.* 

Uo do podstaw ekonomieznych tych sto- 
warzyszeń, muszą опо dążyć tak sumo, jak 
przedsiebiorstwa kapitalistyczne w lan- 
slin, до wyrugowunia hurtowniku i impor- 
tera, aby módz aprzeduwać w handlu do- 
tulicznym towary po cenie  lurtowej, 
« przytem mieć możność nabywania ро co- 
nie możliwie nizkiej najlepszych towarów, 
jakich rynek może dostarczyć. "Ten col 
oczywiście nie może być osiągniętym, 
gdzie drobne stowarzyszebia, liczące po 
kilkaset, a nawet kalka tysięcy członków, 
działają па włesną rękę. To też powstały 
dziś już w Anghi, Niemczech, Lrnncyi, 
Itolandyi, Szwajcaryi związki stowarzyszeń 
spożywczych dla wspóluegu zakupu towa- 
rów. W Anglii dwu takio związki zakupi- 
ly w r. 1588 towarów na 15,5 milionów 
f. st. (okolo 166,5 milionów rubli), oddzia 
ууз} опо więc już hardzo poważnie swym 
popytem na ceny rynku wszochńwintowe- 
go, „Jednocześnie toż powstają pod wply- 
wom tych stowurzyszen spożywców sto- 


liczba stowarzyszen wzrasta 
stale, choć powoli, natomiast liczba człon- 
ków w ciągu lat dwudziestu wzrosła w 
trójnasób i prawie tyleż cyfra obrotu 
w sprzedaży, zysk zaś do podziała pomię- 
Пау członków wzrósł 3,5 гилу; a przytem 
rozwój w ostatniem dziesięcioleciu jest 
daleko jntensywniejszy, niż w poprzedza- 
jącem (od 1818 do 1888 przybywa 363,000 
nowych członków, od 1888 do 1898 r. — 
767,900). To znaczy, iż w miarę tego, jak 
stowarzyszenia spożywcze dochodzą do ta- 
kiego stopnia rozwoju, że mogą dostarczyć 
awym członkom wszystkich korzyści, pły- 
nących z przedsiebiorstwa па wielką ska- 
Ję, Ignie do nich coraz bardziej masa spo- 
żywców, а w miarę znów tego mogą ona 
rozwijać się coraz potężniej. Stąd zaś 
wniosek, że w najbliższej przyszłości roz- 
wój w tym zakrosie będzie coraz inten- 
sywniejszy. 

Mylą się zapewne ci, którzy w stowa- 
rzyszenisch spożywczych lub  spóldziel- 
czych cheg upatrywać panaceum na wazcl- 
kie dolegliwości społeczne, lecz nie uloga 
też wątpliwości, że stowarzyszeniu spo- 
żywcze w dziedzinie hundlu są potężnym 
czynnikiem rozwoju w kierunku uspołeez- 
nieniu. 


Dr. J. В. Marchlewski. 


*) Е. Aaseele:, Odczyt wygłoszony w Paryża 12 
ltpea 1900 r. i yrzedrukowany w Лене Zeil ur. 15, za 


r. 1900/1. 


NA MARGINESIE. 
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— Pisar francuski, Teble, podaje ciekawe | 
szczegóły o dziennikarstwie jupońskiem. W 
domo, że Japonia otworzyła swe granice uudzu- 
ziemcom dopiero w 1353 r. na żądanie Amery- 
ki, która, wysławszy okręty wojenne do portów 
japońskich, zmusiła Japonię do przyjęcia ich, 


Od owego czasu datuje się wpływ Europejczy- | 


ków i szybko po sobie następujące reformy 
w życiu Japonii. Żreformowane zostało i dzien- 
nikarstwo, Przedtem istniał w Japonii tylko je- 
den rodzaj gazety, zwany Ulieznym Кттуйй- 
czem, Za pomocą bambusowych grzechotek 
i klaskania w kastaniety roznosiciel zwracał u- 
wagę przechodniów, gromadził słachaczy dokola 
siebie i sprowadzał icb do drzwi i okien domów, 
u odczyławszy głośno wiadomości ze świstku, 
papieru, dostawal zapłatę i szedł dalej, Udy 
zczasem do Japonii przedostały się gazety eu- 
ropejskie, dziennikarza zaczęli je naśladować, 
tłomacząc artykuły ciekawe przeważnie z gazet 
holenderskich, Obecnie w Japonii istnieję 2,000 
wydawnictw peryodycznych,  wypuszczających 
rocznie 99 miliony numerów. Przew: i 
sięczniki i tygodniki, gdyż większ: 
ków polityką dotychczas się nie zajmuje i szu» 
ka w wydawnictwach świeżych, bieżących wiu- 
domości społecznych oraz naukowych, W miare 
jeńnak rozwoju życia politycznego i partyj po 
litycznych, wzrasta wpływ oraz poczytność ga: 
zet codziennych. Obeenie żadua reforma, żaden 
ruch ważniejszy w dziedzinie stosunków społecz 
nych, prawnych lub ekonomiczoych nie uchodzi 
uwagi gazet japońskich. Najrozmaitsze kwestye, 
мо bardzo drażliwe, roztrząsune ва przez 
gazety japońskie z niezwykłą Śmiałością i na- 
ciskiem, баегу lata tomu gazety solidarnie 
wszczęły walkę z konkubinatem i wielo: 
stwom, tolerowanem przez prawo i zwyczaj. 
pańskie, Dżyły wszelkich środków, poczynająw 
od powaznych rozpraw a kończąc satyrę, aby 
zohydzić ziomkom poligamię, Ogłaszały nazwi- 
ska poligamistów, podawały ich portrety, wyli= 
cznły imiona nało: W rezultacie pozyskały 
sabie opinię publi ‚ która je poparła. Poczy= 
nający się oswobodzicielski roch kobiccy w Ja- 
ponii zawdzięcza swe narodziny dziennikarstwu, 
W roku zeszłym dzienniki wypowiedziały wojnę 
duchowieństwu buddyjskiomu, dowiodły mu сіе» 
ninoty, fanatyzmu, wyzysku í zażądały zniesie- 
nia opieki rządowej nad kościołem buddyjskim, 
Rozbudziły życie i dążenie do poprawy wśród 
samych bonzów j zachwiały raz na zawsze w u- 
myslach ziomków uznanie dla wielce przestu- 
rzałych przesądów. Obecnie wszeżęły walkę 
z prostytucyą zorganizowaną W słynne stowa- 
rzyszenia „gejsz,* zostające рой jawug opie- 
ky i kontrolą rządu. Do 1897 r, miała Japoniu 
bardzo surowe prawa prasowe, obecnie je znie- 
siono i zostało tylko kilka punktów, za których 
naruszenie gazety ścigane są sądownie, 

Dziwny widok przedstawia drukarnia japoń- 
ska. Używają tam liter podobnych do chińskich 
i gazeta potrzebuje okoła 9,500 rozmaitych 
znaków, rozłożonych w oddzielnych kosztach, 
Kolo pracującego zecera nwija się cały rój 
chłopców 10—15-letnich, którzy wciąż krążą 
po вап, mrucząc шо wyspiewując gtosnu nużwy 
liter, jakich kazano im dostarczyć, W dziełach 
uaukowych probują Japończycy stary swój alfa- 
bet hicroglificzny zastąpić europejskim. 


— Charles Letournaux pracuje obecnie nad 
dziełem „Pzychołogia narodów. Revue des 
Revues zamieściło z tej książki rozdziały 
o (hińczykach, Sądząc 2 nich, nie rokujemy po- 
wodzenia nowemu dziełu słynnego socyologa, 
Jest to zbiór powszechnie znanych, często sprzecz- 
nych z sobą charakterystyk, związanych me- 
chanicznio i niedających żadnego wyższego obra- 
zu. Widocznie dla „Psychologii narodów“ czna 
jeszcze nie nadszedł, nuuka nie zgromadziła 
jeszcze dla niej materyałów, nie wyrobiła od- 
powiednicj metody ich opracowania, Samo po- 
jęcie „narodowości“ pływa we mgłach mniej lub 


| więcej długich # niendolnych uczonych rozumo- 


тай, Wątpimy, aby kiedykolwiek шашка znala- 
zła zwięzłe i zadawalające określenie tego po- 


ia. Zostanie ono, jak przestrzeń, czas, życie 

jawiskiem, które się silwie i jaskrawo odczuwa 

słabo rozumie. Dla umysłów ciasnych, su- 

chych, skłonnych do doktryn, staje się często 
prost niezrozumiałem. 


— Podajemy kilka cickawyeh сут, zaczer- 
niętych z L'Annuaire de la Presse française. 
Le Petit Journal kosztuje 5 centimów i roz- 
chodzi się dzieunie w milionie egzemplarz, 
wartość tego dziennika oceniona jest na 00 mi 
lionów franków; zużywa rocznie 250,000 kilo- 
gramów farby drukarskiej, Ze Petit Parisien 
rozchodzi się w 700,000 egzempl. W Paryżu 
128,000 Jadzi pracuje w dziennikarstwie, licząc 
w tem zecerów, administracyę oraz roznosicieli. 
„Ze Vi4 gazet, wychodzących w Paryżu, jost 74 
republikańskich, 27 radykalnych i sowy alistycz- 
nych, 25 monarchicznych 1 klerykalnych, 8 na- 
„yonalistycznych i antysemickich, 20 nieokre- 
олус, Na prowineyi 1,078 należy da repu- 
blikańskich, 228 do radykalazch i socyalistycz- 
nych. Temps jest największą i najnoważoiejszą 
gazetą fraveuską. Dziennikarstwo francuskie 
stosunkowo niedawna oswobadziło się z wszel- 
kich powijaków i jeszeze w 1894 r. Cazimir 
Perier 1 Dupuy wprowadzili cały szereg zmlan, 
znanych pod nazwa „loi scelrates* i skierowana- 
nych przeciw wolności slowa, 


Niechlujstwo czy plotkarstwo Ohiegu 
Warszawę wieść, 20 zarząd szpitala Izic- 
ciątka Jezna zabral z sobą do nowego gma- 
chu wszystkie swe siare rupiecio, których 
nie zdążył sprzedać na miejscu. A więc dla 
oszczędzonia kilku tysięcy rubli odrazn 
zbrukał i zanicezyścił instytucyę, kosztu, 
cą kilka milionów. 

Krąży pogłoska, że gmach poszpitulny 
nio zostanie zwalony, lecz że ga przorohi 
na mdeszJednia oraz sklepy nawet... z wil 
tualami... Opowntdują, że z pieczur ezpi- 
talnych w czasie przeprowadzki wypędzo- 
по niespodzianie 7 krów chudych 1 7 tlu- 
stych, które następnie znikły w stajone: 
nowego gmachn, uby tam w dalszym cią- 

u dostarczać dziennie ро napurstka ml 
Е (z baktoryama) dla kużdego 2 200 szpi- 
talnych niemowląt, płodzić rabuctwo, wy- 
karminć rojo much, fubrykować dla eho- 
rych przyjemno wyziewy i zapachy uzdru- 
wiające . 

Слу wiorzyć, ozy też „między bajki po- 
dao"? 

Enięgi stanu oywilnego (War. Dnaiew.) donosi, 
20 ba zawadzie Najwyżej zatwierdzonego zdania 


NI 


ces 


KRO 


Rady państwa, sady pokoju okregu warsraw- 
wkiega, zostały uwalufone ad obowiązku parn- 
fowanla i rewizył ksiąg stanu cywilnego  Czynnu- 


ści tw, со do ksiąg osób wyzoanik ewnng.- angobnie- 
skiego i reformowanego, spelniać hędą saperioteb= 
denci z nominacy) kouńystorza  Parafowania | re- 
wizyi ataun cywilnego twezyńtkich innych wyżnań, 
oprócz prawosławnego, katolickiego, ewangieli 
kiego i reformowanego, będą dokonywali. w War 

szawie — członkowie miejscowej policyi, wyzoacze 

ni przez aborpollemajatra; w miastach wskazanych 
w uwadze do att: BA ustawy o zarządzie w Króle- 
atwie Polsklem i w m. Częstochowie — radcy wy- 
qzlaliw wojskowo-policyjnych rządu gubersialnc- 
go, w pozostałych zaś miejscowościach —poinoeviey 
ukczelnikow powiatów. 

Polska sztuka stosowana, W Krakowie pod ta 
uszwą Eawiązano zostało Towarzystwo, którego 
statut Jnż zatwierdzono. Bilet członka po eenle 10 
koron można nabzć w kanoelarył Muzeum Naroda- 
wego w Krakowie, oraz w damu komisowym A. Mo- 
dlińskiego w Zakopanem, 

0 Morskia Окс welaż Jeszcze, toczy slę spór nic- 
roztrzygnięty, który z dnia na deich niemal coraz 
bardziej się zaostrza, Namiestnik hr. Pluiński, jak 
twierdal Gazeta narodowa, uczynił wRżystko, to 


в a można, ażehy przyśpieszyć wyhódr anperarhitra 


do sądu polutownego, mającego wydać wyrok osta- 
tetzny 1 wymódz na rządzie węgierskim za pośred - 
uictwem prezesa ministrów Кегрета rozkaz ро = 
wstrzymujący budowę baraków na gruncie spor- 
nym. Nowa referma jednak, wlrew uspakajają- 
cym dowodzeulom (Fazety twierdzi, 
że środki przedslewnięte przez br. Pinińskiego ва 
„prawie kapitulacyą przed Węgrami.* 

Wykłady dla przyjezdnych w uniwersytecio kra- 
kowsklm rozpoczał «l 24 czerwca prof Uiunowski 
lekcyą о zaaadach historycznych prawa puliljezne- 
go. Sluchaezek zehrało się tylko trzydzieści pare, 
z tych zaledwie trzy z Warszawy. Wyklady Jedni 
zdają slę mieć przyszłość zapewnioną, dzięki usil- 
пуза staraniom wykładających i orgauizatorów, któ- 
rych nie zraziły drobne rozczarowania | ме po- 
wstrzymają zapewne od xzlachetacj dziajałaośel 
pozorne піеяголатісціо własnej korzyńwi ze моцу 
najbardziej zaiuteresowanych. 


narodowej, 


Tow. bygieniezae zwri 
цо xię do kuratora okeegu naukowego warszaw- 
skiego z prośbą o wyjcdoanie n władz wlaieiwych 
zatwierdzenia projektu o lekarzach szkolnye! 
opracowanego przez wydział hygicuy wychowaw- 
czej. Projekt zawiera wastępujące przepisy: 1) 
W każdej szkole powinicu być lekarz, któryby miał 
sadzór nad lyglena szkoły; 2) lokars jest obowia- 
ташу przynajmniej dwa razy do roku dokovać ba- 
dania uczniów pod względom Azycznym i umysło- 
wym i opinię swoją komunikować rodzicom, żądn- 
jąc zastosowania odpowicdwieb środków w eela 
usunięcia wad dostrzeżon, 3) lekarz powiuleu 
być stałym członkiem rady pedazogiczucj } posta- 
dać w niej głos ua rówm ж ivbymł csloskami, przy” 
czem opinia jego powinna być przy ocewio odpo- 
wiedzialuości nezułów. 

"Wiadomosci społeczne. Warsz. Tow. dobr. powo: 
lało dr, R, Radziwiłłowicza na wiceprezesa czytel- 
ut bezpłatnych, któruj to gońlności zrzekł siç p. l. 
Karłowicz 

= Artykuły prawodawstwa górutezego i kopal- 
nianego powiększouc zostały przepisami о emery 
turach dla robotników, którzy stali śię niezadołnymi 
йо pracy. 

— Czeskie xtowurzyksćwia Sokołów atrzymuły 
zaprostonie ж Francyi na uroczystość W. Jlugo: оё 
będzie się ona w polowie rzysztego miesiąca 
ШЕ УЧ 

— Miolsteryum skarbo zatwierdziło nstawy sta 
wnrzyszeń pożyczkowo-owzczędnościowych w Na- 
łęczowie i Basku, oraz Tow. wzajemiego kredytu 
w Dobrzyniu gub. Dłoekiej I w Częstochowie 

— Zgodnie я rozkazem Najwyższym, przedłużono 
w Petersbnrgn przepisy o ochrome wzmocnionej 
jysacze оа rok 

— Podatek górniezy 
mony. 

— Wydział taryfowy ministeryam skarhu i za- 
rządy oróg żelaznych тото іу na zniżoną opłatą 
ladnnków, wysyłanych dla pogorzolców, Jak budu- 
Jee, wszelkiego rodzaju wbrauie i produkty spo- 
żywezć 

Clo Wydano rozporządzenie о pobieraniu ela ой 
książek polskich i rosyjskich, przywożonych z 2a 
graniey, do wysokośel 4 ri. 3U Кор. od puda 

Zapis. Muzeum przem. | rol. w Warszawie uzy- 
skało zatwierdzenie zapisu im. Anguata Зерйгега, 
4,000 тї, od których procenty mi być użyto na 
wydawanie coroczulo zapomóg rzemieślnikom war- 
sznwaklm, pochodzenia polskiego, elraeńciauom 
aniejącym czytać 1 pisać po polsku. 

Zjazdy. Pierwszy zjazd przemysłowy w Krako- 
wie odbędzie się w d. 142 września r. b. 

Szkoły. Do lustytutu iażenierów komunikacyj 
w Petersburgu nadeslano w r. b okolo tysiąca po- 
daù па ogólną ilość 165 miejsc na wszystkich kur- 
— 

— Utworzona przy mluisterymm dróg i komunika- 
су] specalna komiaya, zwróciła wię do władz wią- 
ściwych £ projektem rozszerzenia praw osób, które 
otrzymały stopień techalków kolejowych W рдй- 
stwie Istnieje obecnie okało iù szkół techuicznych 
kolejowych, któro eorocznie opuszeza blizko tysiąc 
uczniów z prawem zdawauia na stopień technika 
dróg i komnnikacyj. Dotychezas stopień tea upraw 
miał do zajęć poimoculczych, nie pozwalając па sa- 
modziwluc opracowywanie projektów. 

— Minlaterynm oświaty zamlerza powołać kami- 
syę do rozpatrzenia kwesty! bardsiej prawidłowe- 
go profesyaualnego wykształcenia kobiet, 


ud surowca zonal znie- 


xba stndentów Żydów w uniwersytetach 
1 wyższych zakładach nankowych technicznych ma 
być ograniczoną do 25/,, nniwersytet ваї mosklew. 
ski będzie dla nich całkiem niedostępnym, (5, Zet 
Wied.). 

— skutkiem refurmy szkół średnich wyznaczone 
wr. b. egzaminy dla uczniów К.І i III z języka 
łaciuskiego t grewkiego zostały zniesione, Ucanio- 
wie innych klas podlegają prawom dotąd obowią- 
zującym. 

— Ponleważ brak nauczycichH dla szkół począt- 
kowych, miuisteryam oświaty poleciło kuratorowi 
warszawskiego okręgn nankowego otworzyć semi- 
uRrynm nauczycielskie w Piotrkowie. 

Konkurs. Wydział flozofńczny  uniwersytebr 
lwowskiego zawiadamia, że termin nadsyłania prze 
na konkurs im. Hipolita Wawelberga, z zakresn 
„dziejów ludnośeł żydowskiej w Polsce,” przedłażo- 
ny został do 1 stycznia 1902 r, 

Rolcictwo. Z polecenia ministra spraw wowaętrz- 
nych obradować będzie w Petersburgu w m. h, ko- 
misya w sprawie opracowania projektu zniesienia 
słażebności pastwiskowych oraz szachownity grua 
tów wlościniskiel w gob. zachodnich. Do komisyi 
należą: wiceminister spraw wewnętrznych, guher- 
aatorowie, marszałkowie szlachty I przedstawiciele 
różnych ministeryów , 

Koleje i komynikacye Sprawa budowy kolei 
a Ostrowca йа Saudomierza weszła zoówu рой ub» 
rady miolsterynm. Uonieważ Jednakże władze тот 
spjskie mle chey sgorlzić się na połączenie te) kolel 
ж uuktrynckimi mostem wa Wlile, Јове projekt, афет 
by podróżnych 1 towary praewozić promnmi paro- 
== 

— Pomoważ iożenierowio, prowadzący эїзйуз 
nowyeh drig żelaznych, niejednokrotnie rozpoczy 
nają rohoty beg porozumienia м и właścicielami 
gruntów, przyczem hex komłecznej potrzeby wyry- 
Imja parki, sady, мяу, niszczą zaslowy 1 budowie, 
ministezywm komniikacyj wydało rozporządzenie, 
aby na przyszłość rozpoczynali вте czynności po 
porozumieniu się z wdsświcieławi, a w razie nie: 
możności układów z nimi, odwolywali niy po waka- 
mówki do ministerynm komunikacyj. 

£wrócono uwagę, ażeby służba kolejowa, Jax 
umaszyntści, kodaktorzy, zwrotniozy i wogóle osoby 
czynię w тиса pociągów, nie hyły przeciążonu 
pracą 1 nie pełajły służby ро жй oznaczona normą 
godsia obowiązujących. 

— Długość ш) kolejowych va całej kuli ziem- 
skiej wynosiła w koncu 1809 r. 772,159 kilometrów, 
9,887 kim. wiecej, mł w roku poprzednim 
7 więcej, nik przed 23 laty. Na Amerykę 
przypada 309,800 kim, va Europą 277,749, Anyo 
57,62%, Australię 23,615, Afryką 20,114 йт, Po 5ta- 
nach Zjednoczonych pierwsze miejsce w Europie 
przypada Niemcom, oantepnio онуй, Franeyl, Au- 
stryi itd. 

Zmyrli Indomie Prószyński, w Warszawie. Stu. 
dyował przeważnie dzieje Slowian południowych, 
które ogłosił przed kilkunastu Inty w dźlełe p.t, 
„Война | Hercogowina.* Pozostawił 50,000 rubli, 
z których odsetki mają byè wypłacane „spracowa- 
nym weteranom literatury i dziennikarstwa pol- 
skiego.” Żył lat 67. 

— Hona Forsell, prezes szwedzkiego kolegium 
1 b, minister skarbu, w Sztokholmie, Człowiek niu 
pospolitych zasług dla swego społeczeństwa, 

— Paweł Alexis w Paryżu, powieściopisara 
Т poeta frene: 


Panu І. „Dobra gospodyni- roczale 4 rb, Кга- 
kowskie Przedmicście 29. 


SPROSTOWANIE. W ostatnim wierszu urtykuta 
„Liter. pol.” w от, 31 zamiast „z powodu, powin- 
по Пуё „z powodzi.“ ша 


— AREK — 


PRAWDA. 


Administracya Prady otrzymała па aktad 200 ове, 
książki 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 
w kraju Jakutów. 


Cena З rb. 

(Nakładem drukarni Fr. Karplóskiego, Sldud 14 
жоу w księgarał Е Wende | S-ka). 
Pragoncy nabyć tę książkę abonenci zamiejscawi 
Prawdy, prenamerojący bezpośrednio w naszej 
administracyi, kosztów przesyłki noeztowej ме po- 
noaza 


Swieżo wyszła książku 
R. Rettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


2 tlustrucyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam pr: owadził pokojową hodowlę roślin, 
pracą wigo jego jest oparia ma doświadcze- 
niach ШИ Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata w zelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w miescie, jak na 
105 
Cena rl, 1 Кор, 50, z presylką rekomendowa- 
ną rb, I kop. 70, 
Skind główny w Administracyi „Prawdy.* 


Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 


Мең» Вл ге ЛЫ за Вл Bruch ZA 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wyday- 
niectw swoich: 


Dr. Piotr Chmielowski: 


ZARYS NAJNOWSZE! LITERATURY POLSKIEJ 
(1864 — 1897). 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, віт. 516. — Cena rubli trzy, 
z przesyłką pocztową 3 rb. 40 К. 


Okolski A 


Ustrój państw europejskich i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
a сеш й ашк ы PON 
Śpiewnik dla dzieci z tekstem М. Konopnickicj i muzyką Z. Nosków- 
skiego, Wydanie ozdobne z rysunkami Wladyslawa Podkowiń- 
sklego, zawiera 50 piosnek 2 towarzyszeniem fortepianu i tekst 
oddzielny, Cena тз. 2 К. 50, z przesyłką rs. 2 k, 70. 

HE(NE HENRYK Бог pism. t. I, w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara i in. Wydanie 
ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop. 60 

— Wybór pism. t. II. Podróż do Harcu, Włochy, w przekładzie M. 
Gawalewicza, С. Те!ешу i Maryi Konopnickiej, str XIII i328 — 
Log 
Wyhór piem, t. III, Księga „Legrand.“ Florenekic noce, w prze- 
kładzie M. Konopnickiej. Cena tb. 1. 

Na przesyłką do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Skład główny w Adminietracyi „Prawdy,” Sadowa, 14. 


Folwark {7.7 KSIĘGARN 


łączony z zakładem ogrodniczym, 
przy szosie i stacyi kolei Teres 
polskiej Dębe Wielkie, do sprze 
| dania. Dom murowany o 11 po 
kojach, domek dla ogrodnika 


J. Sikorskiej 


POLSKA 


| 


| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 
| Tom 11: Tragikomedya prawdy: Ор і опа, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Опа. — Testament Alego, 

| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

| Tom IM: Rajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 

| Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentolikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rh. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na tergu, Helwin, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wyszedł z druku nowy zbiór poezyi 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


>WQWWK ZIEMEK ИГ. 


Str. 88 w wydania wytwornem, eena kop. 75. 
Tego samego antora wydano poprzednio poczye p.t. Z marzeń I ży- 
айы, str 282, rb. 1 kop. 20. 
Skład główny w kstęgarni J. Flazera. 


Vl-klasowy Zakład Naukowc-Wychowawózy żeński z klsaz przygotowaw- 
сла i Pensyonatem 


Haliny Gepnerówny 


Zapia uczennie ad 20 lipca eodzienuło. Lekeye od 3-go września, Liczba pen- 
Byonarek ograniczona — Krakowskie Przedmieście Nr. 2. Plac Kopernika, 


KAZIMIERZ KRAUZ (К. Radosławski): 


SOCYOLOGICZNE PRAWO RETROSPEKCYI. [= 


Cena kop. 30. Sklad główny w ulministrucyi Prawdy. 


obora murowana i inne budynki 


Inwentarz gospodarczy żywy 
i martwy pelny. Бека drzew | jt адне hog туыт 


| owocowych, szklarnie, planta- | książki ludowa ida nabożeśstwa. Z, 
cye AK i truskawek, sud | łatwia odwrotną povstą zapotrzebowa- 
i ogród 


Warszawa, Warecka Nr. 14, 


a 


ozdobny. Oferty pod lit. | pis wszelkich ksiąkelk ро conach kata- 
s 


log owyeb 1 przyjmuje prenumeratę na 


wszystkie piama peryodycana pó co- 


nach redakcyjnych. 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitezych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3, 

A. Espinas, Spałeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nyeh dziejów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L, Wolberg. Psychola- 
gia dzleoka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kalel 
Indakiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacy!, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Husley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyciagii — rb 2. 

J. Ватш 1 A, Krzyżanowski. Mę- 
ozenalcy myśli (тт oprawie; — 
rb, 1 


H Posnett. Literatura porównaw- 
mi 


m 
N. Firszband. Ayron w nryw- 
kach — kop. 50. 


| Wydawnictwa „Prawdy“ A 


K. Leweld. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 8, k. 30. 


Prof. R. Falkenberg. Hlatoryn fl- 
lozañi| nawożytaej, w przekla- 
dzie W. М. Kozłowskiego -— 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklopedya dla dzlaci (ilustro- 
wan). Cena аш#опа — rb. 1 
кор.20 Egzemplarze oprawne 
о 20 kop drożej, 


Dr. J. Dallemagne Szławiek zwy- 
rodnlaty — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenel Prawdy na- 
bywać mogą za połową Deny. 


А. Makaimow. Syserya I olężkia 
roboty, отп. Z. Pletktewiez, 


Część П Wioui i oskarżeni — 
rb. 1 k.2:, 


Część III: Przestępey polity- 
cznii państwowi—rb. 1 k, 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej свпу należy 
dołączyć кор. 15. 


Redaktor і wydawca A. Świętochowski. 


Дозволено Цензурою, Варшава, 1 Августа 1901 Pagh 


Druk К Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


